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Kuryer Poznański
Chodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
' dzialkftw i dni poświątecznych.

liedakcyd:
przy nlicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.
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Odezwa
Komitetu prowincyonalnego wybor­
czego na W. Księstwo Poznańskie.

ltodacy!
Nagle i nieomal niespodzianie wśród sesyi 

parlamentarnej zaskoczyły nas nowe wybory do 
•ir lamentu niemieckiego — chwila nadzwyczaj 
ważna w życiu konstytucyjnym, gdyż w niej każdy 
obywatel w peryodycznych okresach wykonywa 
czynność względnego samorządu, wybierając przed­
stawicieli swoich, którzy razem z rządem wywie­
rają wpływ stanowczy na prawodawstwo i zarząd 
cesarstwa niemieckiego.

Ludy wolne i samodzielne, wchodzące w skład 
cesarstwa, rozpadają się przy wyborach na liczne 
stronnictwa i odcienia polityczne, wybierają posłów 
konserwatywnych, liberalnych, postępowych. My 
Polacy jako poddani niemieccy, wybieramy tylko 
posłów do Koła polskiego w parlamencie niemie­
ckim, mających bez różnicy politycznych zapa­
trywań oboki nteresów państwa jeden tylko 
mieć ‘interes na względzie: święte dobro 
narodu polskiego, do którego ca­
lem sercem się przyznawani;».

Jesteśmy obywatelami państwa niemieckiego, 
bo tak się Opatrzności podobało, i poczuwamy 
się do wszelkich obowiązków ztąd wypływających, 
ale w tem państwie niemieckiem tylko wtedy swo­
bodnymi czuć się będziemy, gdy nasze święte 
prawa: religia i narodowość sza­
nowane będą, •— i to też obok innych 
spraw głównie pieczy posłów naszych poruczamy.

Ta jest ogólna treść mandatu, który posłom 
naszym na drogę do Berlina dajemy, pozostawia, 
jąc patryotycznym ich uczuciom rozprowadzenie 
i przeprowadzenie go w szczegółach.

Boleśnie dotkniętem zostało przeto serce na 
sze, jako Najwyższej Władzy wyborczej Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, gdy na niektórych zebra­
niach przedwyborczych inaczej chciano pojmować 
stósunek Wyborców do Posłów, gdy w skutek 
tego pomiędzy drobną mniejszością, poburzoną 
przez ambitnych przywódzców — a ogromną więk­
szością narodu przyszło do gorszących zaburzeń, 
i gdy wydano nawet przez niepoprawnych wichrzy­
cieli zbrodnicze hasło burzenia i zrywania soli­
darności, t. j. zastosowania się do uchwały 
większości, co od czasów wiekopomnej konstytu- 
cyi 3-go maja było chwalebnem hasłem Narodu 
Polskiego.

Zdrowemu zmysłowi społeczeństwa udało się 
te zgubne zakusy, objawiające się tu i owdzie, 
a mianowicie w Stolicy Księstwa pokonać i stłu­
mić — a dzisiejsze Walne Zebranie Delegatów 
W. Ks. Poznańskiego, wraz z Waszym Komitetem 
prowincyonalnym przedstawia Wam na dzień 15-go 
czerwca jako kandydatów na posłów takich mę­
żów, na których godzi się ogólne zapatrywanie, — 
kandydatów stawionych w sposób Regulaminowi 
naszemu wyborczemu odpowiedni.

Przedstawiając Wam tych kandydatów na 
poszczególne okręgi wyborcze, przypominamy Wam, 
Szanowni Wyborcy, że jedynie na nich głosy 
Wasze w dniu wyborów oddawać winniście, sta- 
wając wszyscy jak jeden mąż do urny wyborczej.

Nie słuchajcie złośliwych a zgubnych pod­
szeptów, któreby Was od jedności narodowej oder­
wać a głosy Wasze w inną stronę skierować pra­
gnęły., Zgodność i sforność to nasze hasło — 
jedność tylko zbawić nas może. Rozdwojenia na­
szego pragną jedynie wrogowie nasi.

Kandydaci, których w dniu 15. czerwca 
kartkami wybierać będziemy, stawieni przez Walne 
Zebranie Delegatów W. Ks. Poznańskiego i przez 
Komitet prowincyonalny wyborczy, są następujący:

1) Na okręg wyborczy gnieźnieńsko-witko- 
wsko-wągrowiecki pan dr. Roman Komie- 
rowski z Nieżuchowa.

2) Na okręg wyborczy kościańsko-śmigiel- 
sko-grodzisko-nowotomyski książę Zdzisław ■ 
Czartoryski z Siełca.

3) Na okręg wyborczy śremsko-średzki pan . 
Kubicki ze Środy.

4) Na okręg wyborczy wrzesińsko-pleszew-
ko-jarociński p. dr. Zygmunt Dziembo­
wski z Poznania. /

5) Na okręg wyborczy krotoszyńsko-koź- 
aiński ks. dr. Jażdżewski ze Środy.

6) Na okręg wyborczy odolanowsko-ostrow- 
ko-ostrzeszowsko-kępiński książę Ferdynand 
«adziwiO z Antonina.

7) Na okręg wyborczy miasto Poznań i po­
wiaty wschodnio- i zacbodnio-poznański p. Ste­
fan Cegielski z Poznania.

8) Na okręg wyborczy inowrocławsko-strze- 
lińsko-mogilnicki pan Józef Kościelski 
z Karczyna.

9) Na okręg wyborczy rawicko-gostyński 
książę Adam Czatoryski z Wielkiego 
Boru.

10) Na okręg wyborczy szamotulsko-mię- 
dzychodzko-skwierzyńsko-obornicki lir. Hektor 
Kwilecki z Kwilcza.

11) Na okręg wyborczy szubińsko-żnińsko- 
wyrzyski p. dr. Roman Komierowski 
z Nieżuchowa.

12) na okręg wyborczy czarnkowsko-wieleń- 
sko-chodzieski ksiądz Gajowlccki z Cho­
dzieżą.

13) Na okręg wyborczy wschowsko-lesz­
czyński pozwolono delegatom na zawarcie kom­
promisu.

14) Na okręg wyborczy babimojsko-między- 
rzecki ks. prałat Wł. Enn z Pszczewa.

15) Na okręg wyborczy powiat bydgoski 
miejski i wiejski p. E. Rogaliński z Kró­
likowa.

Poznań, 30 maja 1893.

Komitet prowincyonalny wyborczy 
na W. Księstwo Poznańskie. 

Stefan hr. Żółtowski, Pr. Dobrowolski, 
prezes. sekretarz.

Stefan Cegielski, 
skarbnik.

lid. Chełkowski, ks. dr. Kantecki,
Bolesław Kościelski, Stefan hr. Kwilecki

Z powodu uroczystego święta Bołeg* 
Ciała, następny numer „Kuryera“ wyjdzie 
dopiero w piątek.

Poznań, 31 maja.

Z bieżącej chwili.
(Tnlnzkie przechwałki prezesa frahcnzkich ministrów, pana 
Dnpuy, a rzeczywistość. — Kłopoty Francyi w Siam. — 
Mowa h r. Ignatiewa na jubJenezn słowiańskiego Towarzy 

stwa dobroczynności.)
Francuzka prawica konstytucyjna zwoła w po­

niedziałek zebranie frakcyjne, aby u h walić odpo­
wiedź na znaną tuluzką mowę prez sa ministrów, 
pana Dupuy. Przewodniczący frakcyi, jenerał Fresh- 
ville, oznajmił obecnym członkom, że mówił prywa­
tnie z panem Dupuy o jego wycieczkach przeciwko 
nawróconym monarchistom do idei republikańskiej i 
że otrzymał od niego nieco wymijającą odpowiedź 
Pan Dupuy oświadczył mu, że w Tuluzie panująca 
opinia nadała mowie jego ton ostrzejszy, niźli sobie 
życzył, i dla tego użyje tćż pierwszej lepszej sposo 
bności, aby osłabić wrażenie swoich słów nieoglę- 
dnych. Chociaż zebranie zaznaczyło, że p. Dupuy 
miał już taką sposobność na czwartkowea posiedze­
niu Izby, i że jój nie użył, odstąpiono ,jednak od 
powzięcia odnośnej uchwały, a postanowiono z roz­
poczęciem się peryodu wyborczego urządzić wielki 
bankiet i na nim ogłosić program nowego stron 
nictwa.

Z drugiej strony najnowsze obrady w Izbie de 
putowanych udowodniły, że obecne ministerstwo nie 
może wcale liczyć na spojoną większość parlamen­
tarną. Przy obradach nad projektem, tyczącym się 
zmiany okręgów wyborczych, musiał przechwalający 
się p. Dupuy skonstatować, że większość rządową 
lada podmuch niekorzystnego prądu rozbić może. 
Członek prawicy, pan Bazile, stawił wniosek, wedle 
którego urzędnicy państwowi, chcący być wybranymi 
do Izby deputowanych, mają od chwili stawienia 
kandydatury podać się do dymisyi. Podług dotych­
czasowego prawa wyborczego, mógł urzędnik odcze­
kać rezultatu wyborów, zanim ustąpił z urzędu, a 
wyjątek z tej reguły stanowili tylko prefekci i pod- 
prefekci, którzy musieli trzy miesiące przed sta­
wieniem swoich kandydatur ustąpić z zajmowanego 
stanowiska państwowego. Prezes gabinetu p. Dupuy 
walezył mężnie przeciwko projektowi temu i w za­
pale oświadczył nawet, że „na taaie prawo nie zgo­
dzi się nigdy większość republikańskiej Izby“. Ale 
niestety, w odpowiedzi na oświadczenie p. Dupuy, 
Izba przyjęła wniosek pana Bazile 312 głosami 
przeciwko 209. W Paryżu uważają wotum to za 
klęskę p. Dupuy i mniemają powszechnie, że wbrew 
przechwałkom tuluzkim, stanowisko jego jest powa­
żnie zachwiane. Nie stawił on wprawdzie swego 
wotum zaufania, ale mimo to wynik głosowania ugo­
dził go tak dotkliwie, że dzisiaj Eie zeehce może 
przedrwiwaó „z łaskawości Papieża“ i z nawróco­
nych monarchistów.

Francuzko-siamski zatarg nad średnim Mehon- 
giem nie został dotychczas załatwiony, a nawet zao-

trzył się w ostatnich czasach. .Lk wiadomo, Fi aa- 
uzi" obsadzili dwa stanowiska siamskie nad Mehou- 
tem, ndaoowicie 8tung-8treng i wyspę Rhone.

Ś auirzycy na razie ustąpili bez opo:u, podburzyli 
dnak jirzeciwko Francuzom plemiona okoliczne, 
k zwanych Lrosów i przy ich pomocy obiegli od­

dział fi . ucnzki w Rhone. Komin ikacya z tyra pun- 
je*:t bardzo utrudnioną, gdyż wodą można się 

doń dostać jedynie na wiosnę, gdj Mehong wzbie- 
rze, droga lądowa zaś prowadzi przez nieprzebyte 
paszcze i moczary. W Paryżu panowała zatem dłu­
ga i przykra niepewność co do losów malajskiśj za­
łogi w Rhone, a źródła angielskie przynosiły już 
wieści o znpełnćj porażce Francuzów i wyparciu ich 
załóg z nad średniego Mehonga. Były to przesadne 
pogłoski, gdyż właśnie onegdaj sekretarz stanu dla 
spraw kolonialnych, Delcasse, odczytał na posiedze­
niu rady ministrów depeszę jeneralnego gubernatora 
Indo-Ohin, Lnnńsana, donoszącą o szczęśliwej od­
sieczy Bhone, dokonanśj przez oddział wojsk, wysła­
ny z Sajgonu. Komendant jednak załogi został 
wzięty (io niewoli przez Laossów i uprowadzony w 
głąb kraju. Widocznie położenie Fraucuzów było 
iuż krytyczne. W Par} żu utrzymuje się mniemanie, 
że Siamczycy działają wyłączn e pod wpływem an­
gielskich podszeptów.

Mowa hrabiego Ignatiewa, wygłoszona na ju­
bileuszu słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności, 
jasno dije do zrozumienia, że dotychczasowa czyn­
ność Towarzystwa, mianowicie jego dyplomacya na 
półwyspie bałkańskim, nie cieszy się łaską carską. 
Hrabia Ignatiew skarżył się zaraz na wstępie, że 
,w obecnych czasach poglądów i dążeń utylitarnych 

matefyilistycznyi h, w towarZjStwach petersbur­
skich dają się słyszeć takie opinie: Po co w Rosyi 
ma istnieć Towarzystwo słowiańskie, na co istnieje 
w Petersburgu i co prz dstawia? Czas złudzeń sło­
wiańskich minął: słowianizm wyszedł z mody i 
wszystkich dostatecznie znudził“. Następnie hrabia 
Ignatiew wyjaśniał 'cel Towarzystwa, który wedle 
jego zd.nia, był zawsze jawny i otwarty. „Jeste­
śmy — mówił on — następcami - tych, których po­
pularnie nazywają słowianofilami, a którzy w grun­
cie rzezy byli wyobrazicielami prawdziwej myśli 
„rosyjskiej“ (!) istniejącej niezmiennie w tajnikach 
ducha narodowego, bez względu na szkodliwe wpły­
wy, spadające ze zewnątrz na rosyjskiego człowieka. 
Rządzimy się temi samemi ideałami, co Kiriejewscy, 
Chrushkow, Aksakow, Samarin i inni. Bogu dzięki, 
ideały te i przekonania przedostały się do mas iute- 
ligencyi, a nawet do sfer wyższych. Niesłusznie mają 
nas za wrogów Zachodu i jego kultury. Zdaniem 
nasiem, należy zewstąd brać wszystko dobre i po­
żyteczne i korzystać na szeroką skalę ze zdobyczy 
nauk; należy stosować zapożyczone do wlasnycKpo- 
trzeb istotnych i szanować narodowe odrębności 
Rosyi.“

W dalszym ciągu apoteozy Towarzystwa zarę­
czał, a raczej kłamał hrabia Ignatiew, że Towarzy­
stwo nie bierze udz ału w polityce zagranicznej i że 
„nie wtrącając się do polityki czynnej (?), ludzie 
prywatni mogą służyć wiernie cesarzowi i ojczyźnie 
przez dochowanie w całości skarbu wysokich idei i 
dążeń, które doprowadziły Rosyą do wielkości. Jako 
prawosławni (!) przedewszystkiem przejęci jesteśmy 
miłością chrześcianską i tolerancyą religijną (sic) wzglę­
dem naszych braci innowierców; witamy radośnie 
każdego z nich, co nie gwałcąc sumienia, zechcą byo 
nam szczerym bratem (!)“.

W końcu ubolewał mówca nad tymi, co odrzu­
cili czyste skarby wiary prawosławnej i pizyznaje 
ze szczerem sercem, że „siły Towarzystwa obecDie 
pie odpowiadają jeszcze tój doniosłości ogromnój, 
jaką ma idea słowiańska.'* Dalój, podnosił jakby 
dla ironii, że Towarzystwo żyje miłością a sercem 
podług przykazań chrześciańskich, że przechowując 
niezachwiane zasady moralne i dawne ideały, oddaje 
się głównie dobroczynności i co najważniejsza — 
stara się podtrzymać jedność pnmiędzy narodowo­
ściami słowiańskiemi przez propagowanie w Rosyi 
miłości braterskiej dla Słowian wogóle i popieranie 
miłości Słowian dla Rosyi.

Wreszcie zaznaczył hr. Ignatiew: „że wszyscy 
służymy bezinteresownie Cesarzowi, Rosyi i Sio- 
wiańszczyznie, służymy wiarą e prawdą (!) i że 
skromna a wybitna działalność Towarzystwa sło­
wiańskiego nie przeszła bez pomyślnych rezultatów 
i nie pozostała bezpłodną w oczach ludzi szczerych 
i iście prawosławnych. (!) *

Tak tedy hr. Ignatiew, jako prezes Towarzy­
stw1, przvznał otwarcie, że ideą Towarzystwa jest 
panrasyzm, -że Towarzystwo jest wyłącznie aposto­
łem prawosławia i życzy sobie, aby wszystkie 
szczepy słowiańskie przyjęły „czysty skarb tój 
wiary.“ Twierdzi on równocześnie, że Towarzystwo 
nie trudni się polityką zagraniczną, ale kłam zadaje 
temu twierdzeniu fakt niezbity, że Towaizystwo 
p. Ignatiewa w r. 1876 prawie półmiliona rubli wy­
dało na uzbrojenie i wyprawienie ochotników do 
Serbii, oraz mnóstwo innych faktów tego rodzaju, 
chociaż nie wprost wojennych. Carska zaś niechęć 
do Towarzystwa ztąd prawdopodobnie wynikła, że 
w skutek szowinistycznych relacyi rusofilów, polityka 
gabinetu petersburskiego obrała, drogi brutalne, 
które ją zupełnie wyparowały z Bułgaryi i Rumunii 
a w Serbii coraz bardziój nie dopisują inteneyom 
rosyjskim. Oślepiona agitacya i propaganda Towa­
rzystwa słowiańskiego brała swoje i swoich ajentów 
marzenia za rzecz dokonaną, za taką też miał je

gabinet - i zawiódł się. Nadto przekonał się rząd 
rosyjski, że towarzystwo to uważa siebie za rząd 
roariski i wedle tego postępowało w swojój agitacyi 
i propagandzie, czego rząd autokratyczny temi bar- 
dzińj śderpieó nie mógł, że Rosya same tylko ha­
niebne klęski ztąd odnosiła.

* Odbieramy następujące pismo:
W nr. 119 „Orędowuika poruszył koie p 

dent z pod Środy w artykule utytułowanym : „Zwo- 
dzą i zwodzą“ iuteresa pieniężne Bank“ “ J 
ludowego i to z ujmą dla Rady nadzorczój i osoby 

ks. W^rk^^I)0DdencyA tq jesteśmy zmuszeni od-

P°Wie Wszystkie większe pożyczki “dliel*‘ .ff*” st 
wspólnie z Komisyą rewizyjną, która pizec eż J 
z łona Rady nadzorczój. Ponieważ
i pieniądz do nabycia był łatwiejszym i ^“P^S) 
iuteresa się nadarzały (jak «p. kupno kilku aptek), 
przeto udzielano pojedynczych pożyczek naw 
wysokości 90 tysięcy marek. — Bank nic na nich

8Tł" przed UW na Walnem zętanin
zapowiedział Zarząd przez ks. ^’^Z^wźrost 
Spółka doszła do najwyższego punktu, i że wzro 
jój trzeba wstrzymać. . .noVaPrzed l1/» rokiem rozeszła się pogłoska, że 
ks. Wawrzyniak Śrem opuści, wtedy zaczęła. Rad 
nadzorcza na swych posiedzeniach domagać się 
zmniejszenia różnych wielkich pozycze , 
braniu 28. I. 93 r. uchwaliła, ażeby w ogóle naj 
większe pożyczki me przekraczały do 14 »4 .
wysokośoi 20% żelaznego funduszu tj. 18 do 19 y 
sięcy marek. Zarząd zaś przez ks. Y
domagał się, ażeby największe pożyczki me prze
kraczały nawet 10,000 m. Ł ksie-

O harmonii pomiędzy Radą nadzorczą a księ 
dżem Wawrzyniakiem i wspólnój naszój pracy p - 
świadczył poseł i wieepatron dr- Rzepnikows , 
który 10 i 11 maja r. b. naszą Spółkę ‘r?wldo 
i z największem uznaniem o prowadzeniu tejże przez 
ks. Wawrzyniaka wraz z Radą nadzorczą sę y
Ia/ałNiesłusznem jest twierdzenie korespondeta, że 
Rada nadzorcza nie jest w interesa bankowe w
j Komisya rewizyjna ’ma co tydzień (swe posie­
dzenia i na nich interesa bankowe nietylko rew J , 
ale się o przyszłych informuje, zdając potem 
kwartał sprawę całśj Radzie nadzorczej.

Śrem, dnia 28 maja 1893.
Rada Nadzorcza Banku ludowego w Śremie. 

Komeudziński, prezes. Madaliński. Dr. Dziorobek. 
Z Wierzchowski. Malinowski. Filipióki. Stępa w. i- 

Borowicz, sekretarz.“

* Tryumfowały już gazety liberalne, że 
p. Henryk Donimirski z Zajezierza „musiał ustąpić 
z kandydatury dla tego, że za projektami 
głosował. O ile nam wiadomo, wyborcy J
n e pragnęli usunięcia p. H. D., a „Gaz. Tor.

P1SZe ‘„Dochodzą nas wieści, że w powiatach sztum­
skim i kwidzyńskim jest zamiar przywrócema ka - 
dydatury byłego posła p. Henryka
Jeżeli jest tak rzeczywiście i za konieczne to uzna 
no, natenczas potrzeba wcześnie zmianę tę w le­
galny sposób opublikować, aby nie było zamieszania. 
Potrzebna do tego wyraźna uchwała komitetów wy­
borczych z obu powiatów.“

„Gazeta* Po zebraniu delegatów pisze 
Toruńska“:

„Kto teraz jesseze zgodę, jedność, prawny nasz 
ład i porządek szi p&ćby się poważył, ten niech 
będzie pewny, że się stanie wyrzutkiem polskiego 
społeczeństwa.

* Wszystkie polskie pisma na Górnym Slą- 
zku z „Katolikiem' na czele stają twardo w obro­
nie p. majora Szmuli. Oto co w tój sprawie pisz 
„Katolik“ pod datą 30 maja rb.:

„„Katolik“ jako pismo katolickie, polskie, lu­
dowe, stojące wiernie |i stale przy chorągwi cen ro- 
wćj, stojące zawsze na straży dobra ludu górnos ą- 
zkiego, ogłasza niniejszem trzymając się odezwy 
frakcyi centrum i uchwały centrowych mężów zaufa­
nia z 18 maja we Wrocławiu, a stosując się do 
woli ludu

p. majora Szmulę z Friedewalde 
kandydatem do parlamentu z powiatów Bytomskie­
go i Tarnowie kiego. .

Czytelników, przyjaciół swoich prosi „Katolik , 
aby teraz co żywo zajęli się agitacyą za p. majo­
rem Szmulą. Z każdśj wsi obu powiatów niech się 
zgłoszą mężowie zaufania, którzy odbiorą odezwy i 
kartki. Około 300 J mężów zaufania, już 
dzielnie pracuje; niech się zgłasza jeszcze więcój do 
redakcyi. Lud górnoślązki musi sam sobie radzie, 
skoro sprawa jego zagrożona.“ •

Kandydatem komitetu niemieckiego jest ks. 
komisarz Nerlich z Piekar. W powiecie raciborskim 
wyborcy polscy postanowili jednogłośnie głosować na 
p. Roboty. Kandydatem niemieckiej ludności jest ks. 
Frank z Berlina. Na przedwyborczem zebraniu w



Raciborzu, na którem uchwalono kandydaturę pana 
Robotę, przemawia! p. Józef Polok ze Starijwsi po­
między innemi, jak następuje:

Zarzucają ludowi polskiemu jakąś tam „wiel­
kopolską agitacyą.“ Takiój agitacyi na Górnym 
Slązku nie ma. Lud ślązki jest spokojnym, a żąda 
tylko tego, co mu w czasie walki kulturnój zabrano. 
„Rząd mógłby spać spokojnie, doda! p Polok, gdyby 
miał wszystkich poddanych takich, jakim ja jestem, 
choć jestem Polakiem, i z nazwiska i z uczucia, i 
Polakiem pozostać pragnę.“ Dzisiejsze stósunki 
szkólne są niemożliwe! Ze lud polski dziś się bu 
dzi i sam o sobie radzi, temu nikt dziwić się nie 
może, kto z blizka patrzy na stósunki górnoślązkie. 
Nasi współobywatele niemieccy traktują nas jak by- 
dełko. Obelżywe nazwy „Polnische Ochsen“, „Kaf­
lem“ odbijają się co chwilę o uszy nasze, obrażając 
nas do żywego. Gorszego lekceważenia milionowój 
ludności polskiój nie można sobie wystawić. Dłużój 
tak być nie może. Niechże więc te „polskie woły“ 
1 nkafry“ otrząsną się z dotychczasowej gnuśności i 
ospałości, niech nie po kafersku ale w jędrnym pol­
skim języku wypowiedzą swoje zdanie, niech w dniu 
wyborów przez wybór pana Roboty, dadzą najlepszą 
odpowiedź na wszelkie te obelgi i oszczerstwa 1

Piękną mowę p. Poloka przerywano co chwilę 
okrzykami i oklaskami, a prawdziwa burza oklasków, 
jaka się zerwała w końcu, świadczyła najlepiój o tem, 
że mowa p. Poloka trafiła wszystkim do serca i prze­
konania.!

* „Posener Tageblatt* cieszy się w arty­
kule p. t. „Die Reichstagswahlen in der Provinz 
Posen* 1*, że Polacy poniosą wielkie straty przez to, 
iż wybory do parlamentu przypadają w porze la- 
towój, wskutek czego będzie nieobecnych wielu wy­
borców, którzy udali się na robotę do zachodnich 
Niemiec („obieżysasi“). Tem większa czujność po­
trzebna ze strony naszych komitetów powiatowych i 
wychodzącej z nich organizacyi agitacyjnój, aby 
nikt, kto głosować winien, nie pozostał w domu.

Uzupełniając wczorajsze nasze sprawozda­
nie z walnego zebrania delegatów na W. Księstwo 
Poznańskie,-winniśmy zanotować, że po ukończeniu 
wyboru kandydatów przy wnioskach członków poru­
szył p. przewodniczący kwestyą, jak obmyślić odpo 
wiedm sposób postępowania dla komitetów powiato­
wych w razie takich zajść, jakie miały miejsce na 
zebraniach przedwyborczych w Poznaniu. Po krót 
kiój dyskusyi powierzyło zebranie wygotowanie od 
nośnego uzupełnienia regulaminu wyborczego komi­
tetowi prowincjonalnemu. Z kolei poruszono z łona 

brania kwestyą, czy nie należałoby z po­
siedzeń delegackich wykluczyć reprezentantów pra­
sy, jako krępąjących obecnością swoją swobodę sło­
wa panów delegatów przy możliwćj krytyce osobi­
stości, które na kandydatów postawiono. Po dłuż­
szej dyskusyi. w ktorój znalazły wyraz wręcz prze­
ciwne sobie zapatrywania nie przyszło wcale du 
ujęcia tój kwestyi w formę wniosku. — P. Stefan 
Cegielski wzywał komitety, aby nie zwlekały z 
przesłaniem swych składek, gdyż w kasie central­
nego komitetu znajduje się obecnie tylko 1280 m. 

Po zebraniu delegatów odbyło się bezpośrednie
zebranie komitetu prowincyonalnego, na którem 
uchwaloną została odezwa do wyborców, którą dzi­
siaj publikujemy na czele naszego pisma. O depu- 
tacyi do Najprzew. ks. Arcypasterza piszemy na 
Innem miejscu.

2Va nfeefcfefnem zebraniu przedwyborczeu 
w Starogardzie w Prusach Zachodnich przemawia- 
pomiędzy innymi także ks. Larisch, proboszcz piń- 
czynski, z którego znakomitój mowy pozwalamy so 
bie przytoczyć następujący ustęp:

, „Najważniejszą sprawą, wiadomo, jaką się po 
słowie w ubiegłój kadencyi zajmowali, była sprawi 
wojskowa, mianowicie projekt rządowy o pomnożeni) 
wojska. Ze sprawozdania szan. posła słyszeliśmy 
jakie stanowisko wobec tego projektu zajęło Koł< 
polskie i jakie przyczyny skłoniły posłów naszyci 
do głosowania za tym projektem. Zgadzając si< 
zupełnie na to, co szan. poseł wygłosił w tym wzglę 
dzie, nie waham się wypowiedzieć głośno i otwarcie 
ze posłowie nasi wobec tak wsżnój sprawy inaczś 
postąpić nie mogli, że tem zachowaniem się swojem 
jakąkolwiek ono znalazło ocenę u swoich i nieswoich 
Złożyli dowód mądrości i przezorności politycznój 
która niewątpliwie czasu swego okaże się w swycl
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przezKazimierza Rojana.
(Ci,g dalszy. — Zobacz numer 121.)

Nie trzeba zdaje się nadmieniać, że papier 
te pochodziły z kancel&ryi Urmina, i że wypowia 
dały obu braciom z nowym rokiem karczmy w Do 
limu i Grójcu... Zaraz gdy tylko z wózka wysiedl: 
powstał na ganku gwar i szwargot przeplatan 
westchnieniami i wykrzyknikami; wszystko to przy 
pominało obraz gniazda szerszeni, w które wian 
niespodzianie garnek kipiącej wody.

W dobrą dopiero chwilę udało się Maurycem 
uspokoio nieco braci.

— Szal... _ wykrzyknął, uderzając ręk 
w stolik, stojący na ganku. — Chodźcie d 
mnie do pokoju, tam porozmawiamy na chłodn 
O wszystli I6D0.

Atoli długa narada w pokoju nie na wiele si 
przydała. Rzeczg dokonana oczywiście nie mogli 
uledz zmianie i trzej bracia radzi nie radzi musie! 
pogodzie się z myślą, że wypadnie im wkrótce opu 
ścic na zawsze krainę mlekiem i miodem płynącą. 
Targali włosy, złorzeczyli Urminowi, odgrażali się 
ale cóż to wszystko pomogło ?... Wreszcie przemów: 
najmądrzejszy z nich Moryc:

— Cicho!... jeszcze nie wszystko stracon« 
Dziś pojedziecie, jutro możecie przyjść napowrót.

skutkach dla nas Polaków zbawienną. To zdanie 
podzielają wszystkie gazety polskie, wychodzące 
w Prusach Zachodnich, to zdanie jasno wyłożył 
korespondent do „Gazety Gdańskiój“ we wyśmieni- 
tśj korespondencji z Kociewa, z którój mówca przy­
toczył kilka ważniejszych ustępów, pochodzących 
widocznie z pióra wytrawnego polityka. (Myśmy także 
powtórzyli tę korespondencją. Red.) Na ta zdrowe 
zapatrywania i rozsądne ocenienie położenia naszego 
piszę się całkiem i nie wątpię, że i każdy z nas, 
cośmy tu tak licznie zebrani. (Ogólne wołania: 
zgadzamy się!) Te głosy wasze są publicznem po­
tępieniem onych niecnych napaści na posłów naszych, 
którzy z tylu ofiarami, z takiem poświęceniem spo­
łeczeństwo polskie reprezentowali w Berlinie, są 
i dowodem, że zaufanie wyborców do swych wybrań­
ców nie poniosło najmniejszego uszczerbku. A nie 
tylko nasze zebranie, ale wszystkie zebrania, które 
się dotąd w dzielnicy naszój odbyły, pochwalają 
zgodne stanowisko, jakie posłowie nasi zajęli. Jest 
to pocieszający objaw, że ludHOŚó polska Prus Za­
chodnich, która dotąd słuszni« szczycić się może 
umiarkowaniem i rozumem politycznym, w tych za- 
mieszaniach nie utraciła równowagi umysłu, czego 
powiedzieć nie można o braciach naszych w Byd­
goszczy i w Poznaniu, gdzie burdy i żakowskie 
wybryki są na porządku dziennym. Wobec braci 
nie chcę ostrzejszych użyć wyrazów, ale serce żal 
ściska, gdy się widzi, jak dzieci jednój matki, bie- 
dnój i nieszczęśliwój matki, błotem się obrzucają 
i kłócą — serce boli, gdy warcholstwo bierzę górę 
nad roztropnością i święta jedność i zgoda pomiędzy 
bracią zawsze bywa targana. Nieprzyjaciele to 
nasi pragną, żebyśmy się kłócili, rozdwajali, samo- 
pas chodzili, a kłótnią i wojną wewnętrzną osła­
bieni, tem łatwiój pokonani być mogli. Nie masz 
żadnego upodlenia w zainaugurowanej polityce ugo­
dowej — starajmy się zawsze i wszędzie oddawać 
sumiennie cesarzowi co cesarskiego z jednój strony, 
ale z drugiej strony z równą stanowczością doma­
gajmy się wytrwale wszystkiego, co się nam należy 
z prawa Bożego i z prawa przyrodzonego.“

ÄV y b o ry.

Na zebraniu przedwvborczem w Obornikach 
przemawiał w miejsce hr. Hektora Kwileckiego, który 
dla wypadku familijnego przybyć nie mógł, dawniej­
szy poseł do sejmu pruskiego p. Henryk Dobrzycki 
z Bąblina i w dłuższem przemówieniu dał zebranym 
treściwy obraz czynności Koła parlamentarnego. — 
Wykład o wyborach miał p. Gniatkiewicz z Manie- 
wa. Listę kandydatów komitetu przyjęto:

1) hr. Hektor Kwilecki,
2) ks. proboszcz Enn z Ponieca,
3) dr. Witold Skarżyński ze Spławia.

Na zebraniu w Szubinie przyjęto następującą 
listę kandydatów:

1) dr. Roman Korni erowski,
2) Roman Janta Połczyński,
3) ks. dr. Wolszlegier.

Uchwalono dalśj następujące rezolucye:
I. Zebrani na walnem zebraniu przedwyborczem 

w dniu 29 maja 1893 r. wyborcy powiatu 
szubińskiego wypowiadają głębokie przeko­
nanie, że posłowie nasi w parlamencie nie­
mieckim z całą sumiennością pełnili ciężkie 
obowiązki obrony i popierania naszych inte­
resów, a głos swój w kwestyi wojskowój od­
dali po dokładnój rozwadze, że w ten spo­
sób sprawie naszój najlepiój służą — ze 
względu jednak na ogromne ciężary, jakie 
społeczeństwo polskie nie tylkodla państwa, 
ale wyjątkowo jeszcze celem zachowania po­
tomstwu języka ojczystego ponosić musi, wy­
rażają życzenie, aby, o ile się to z intere­
sami państwowemi da pogodzić, broniono nas 
przed nakładaniem nowych ciężarów.

II. Zebrani na walnem zebraniu przedwyborczem 
w dniu 29 maja 1893 r. wyborcy powiatu 
szubińskiego wyrażają życzenie, aby ze wzglę­
du na to, iż kraj nasz jest przeważnie rol­
niczym, a rolnictwo pod rozmaitemi ciężara-

* mi prawie upada, posłowie nasi w parlamen­
cie niemieckim interesa rolnictwa szczegól­
nie popierać zechcieli i o ile się to da idąc 
ręka w rękę z nowo utworzonym związkiem 
nimieckich rolników.

Nie trzeba tracić głowy. Zostawcie całą rzecz mnie, 
a ja jnż będę za was myślał.

Na tem skończyło się posiedzenie. Trzej młodsi 
bracia opuścili przed południem Wertepy, pocieszeni 
myślą, że albo mądry Moryc wynajdzie jakiś środek 
zaradczy na ich nieszczęście, lub jeżeli nie, to przy­
najmniej serdecznie pomści się za nich na tym prze­
klętym Urminie. W duchu ślubowali iść ślepo za 
wskazówkami najstarszego brata.

Tymczasem Moryc, usiadłszy w swojćj kance- 
laryi przy stoliku, popadł w głęboką zadumę. Na 
razie wiedział tylko tyle, że Urmin stał mu się naj­
cięższym wrogiem pod słońcem, i że za jakąbądź 
cenę powinien go zniszczyć, a dalój, że utracił wła­
śnie najlepszych sojuszników, którzy byli mu dotąd 
w jego ubocznych spekulacyach więcój niż prawą 
ręką, bo aż sześciu rękami.

Utracić od razu dzielne trzy pary rąk, zna­
czyło tyle, co pożegnać się z całym zarobkiem ubo­
cznym, przewyższającym we dwójnasób wertepiańskie 
gospodarstwo rolne, znaczyło tyle, co podłożyć pod 
Maurycego beczkę z prochem i przywiązać go do 
niój mocnym sznurem...

Pan Maurycy wstał od stołu, przeszedł się kilka 
razy po pokoju i kilka razy splunął ze złości w kąt 
po za spluwaczkę.

— Urmin musi zginąć!... — szeptało mu coś 
w duszy bez ustanku.

Naraz oblicze zasępione rozpogodziło się cokol­
wiek; jakaś szczęśliwa myśl zawitała pod czaszkę, 
okrytą bujnym szorstkim włosem. Usiadł znowu 
przy stoliku i bawiąc się brelokami od zegarka, 
kombinował:

— Jakby go tak wciągnąć w jaki ryzykowny 
interes, wyrobić mu lichwiarski kredyt, zamotać, za­
motać, zamotać.... a potem podstawić nogę? hm! 
Niech tylko raz wlezie w naszą kieszeń, a już do

O <1 e z ra.
Warmiacy !

Już tylko dwa tygodnie dzielą nas od dnia, 
w którym stanąć mamy przy urnie wyborczśj i od­
daniem głosu na swego kandydata pokazać, że je­
steśmy katolikami Polakami.

Komitet centralny wyborczy na Prusy Zacho­
dnie i Warmią postawił nam jako kandydata księ­
dza proboszcza dr. A. Wolszlegiera z Dabrowna, na 
którego w dniu 15 czerwca r. b. głos oddać jest obo­
wiązkiem każdego polskiego Warmiaka.

Pamiętajmy, że kto się na drugiego spuści, 
tego Pan Bóg opuści. Nie zważając więc na żadne 
obietnice, pogróżki lub (słodkie słówka, w dniu 15 
czerwca r. b., jak jeden mąż stańmy przy urnie wy- 
borczói i oddawaimy kartki na ks. proboszcza dr. A. 
Wolszlegiera z Dąbrówna (Gilgenburg).

Polski Komitet wyborczy na Warmią.
Andrzój 8amubiwski z Gietrzwałdu. Jakób Mazuch 
z Raszęga. M aelói Schnarbach z Najdymowa. An­
toni Sikorski z Gietrzwałdu. Andrzój Kaber z Wo- 
ryt. Franciszek Szczepański z Lamkowa. Józef 
Thiel z Rotbflisa. Piotr Schnarbach z Gietrzwałdu. 
A. Kobudzióski z Ramsowa. Seweryn Pieniężny 

z Olsztyna.

Zebrania przedwyborcze.
We W. Księstwie Poznańskiem.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się :
W niedzielą dnia 4 czerwca w Łobżenicy.

W niedzielę 4 czerwca odbędzie się wiec w 
sprawie wyborów w Kaźmierzu pow. szamotulskim 
w południe o godz. 12.

W Prusach Zachodnich:
W czwartek dnia 1 czerwca w Mechowie, 

Swieciu, Lidzbarku.
W niedzielę dnia 4 czerwca: w Topólnie, 

Tczewie, Podstolinie, Sztumie, Górznie, Bi­
skupcu.

W niedzielę dnia 11 czerwca: w Osiu.

S o cialistica.
Sprostowanie. W nr. 114 „Kuryera Po­

znańskiego z soboty dnia 20 maja 1893 na stronie I 
w łamie II w artykule zatyt. „Wczorajsze zebranie", 
znajduje się ustęp następujący:

„Jedną tylko z wszystkich stron odbierali­
śmy odpowiedź równobrzmiącą, że to p. Szy­
mański już od tygodnia z socyalistami
miewał schadzki i znalazł w nich wdzięczny 
materyał.“
Wiadomość, jakobym z socyalistami miewał 

schadzki jest .... wymysłem.
Na mocy prawa prasowego żądam, aże­

by powyższe sprostowanie zamieszczone było w „Ku- 
ryerze Poznańskim" na pierwszój stronnicy.

Poznań, 31 maja 1893 r.
Dr. Roman Szymański.

Dla czego p. dr. Szymański czekał tak długo 
z tem sprostowaniem?

Od p. A. Kantorowioza odebraliśmy następu* 
jące pismo, które tu podajemy w oryginale:

P o 8 e n, den 27 Mai 93. 
Sehr geehrte Redaction!

Es dürfte vielleicht von Interesse sein, gerade 
jetzt bei dem Wahlkampfe, was vor etwa 16 bis 17 
Jahren der frühere Abgeordnete, Socialdemokrat 
Most in Folge meiner ihm gege, über getbanen 
Aenssernng, wir batten in Posen keine von seinen 
Anhängern, mir antwortete: Sie haben in Posen 
Bicht blos Socialdemokraten, sondern selbst ein social­
demokratisches Organ, den Oreudownik, dessen 
Redacteur Szymański früher oder später zu uns 
ofien übergehen wird.

Ergebenst
A. Kantorowicz.

pięciu, sześciu lat jest gotów! Uranńszczj zna, 
piękny majątek, to prawda, ale bardzo zniszczony 
a on lubi porządek. Właśnie zaciąga pożyczkę, 
ażeby poczynić znaczne wkłady w gospodarstwo 
rolne — niech robi; im więcój będzie miał długów 
bankowych, tem lepiój, bo jak już banki dać mu nie 
zecncą, to przyjdzie tęm pewniój do nas. Teraz 
trzebaby obmyślić jakąś ryzykowną spółkę... Wspo­
minał on mi zeszłego roku na wesela Mierzynka, że 
miałby ochotę kupić ode mnie l»s urmiński, gdzieby 
założył fabrykę kołków do botów... Bardzo dobrze! 
Dlaczego nie mamy założyć fabryki do spółki? — 
Założymy! A jak my tę fabrykę zaezniemy za 
kładać, to ja dam trochę pieniędzy i trochę lasu 
zamiast pieniędzy, on zaś zapali się, straci głowę 
i włoży w mury i narzędzia dużo pieniędzy. Potem 
ja się wycofam ze spółki i powiem: „Albo zostaw­
my fabrykę, niech sobie stoi, bo ona nic nie warta, 
kołków nikt nie kupi, albo jak pan chcesz, to od­
kupuj cały las odemnie zaraz, bo ja części nie od 
stępuję... On musi las kupić, wszakże fabryka koł­
ków bez drzewa, to głupstwo... a że pieniędzy nie 
będzie miał, więc musi pójść i pożyczyć na wielki 
procent u naszych lichwiarzy. A jak on już raz 
zapcha się w kieszeń Arona lub Mincego... Oho, 
bądź zdrów!... W dodatku wybuduje sam fabrykę 
na własną rękę i także straci. Więc straci tu na 
samój fabryce, drugi raz na lichwie, trzeci raz na 
lesie, bo ja za las dobrze zaśpiewam... więc jak on 
sobie tak na jednym interesie aż trzy razy straci 
to będzie z niego akurat dosyć!...

Zapaliwszy papierosa i puściwszy^kilka kłębów 
dymu, myślał dalój:

— Tylko, że on przezorny człowiek!... Nic nie 
szkodzi. Ja będę jeszcze przezorniejszy. Ułożę kon 
trakt tak ładnie, że on pewnie nic złego w nim się 
nie dopatrzy; w dodatku dla lepszego pozoru muszę

Pierwszy gań latoliclich nawiali Księstwa
w Bydgoszczy.

Z prowincyi, 26 m»ja. 
Jeszcze pod wrażeniem co dopiero minionych

uroczystości spieszę się Szanownój Redakcyi donieść 
o wszystkipm, co mnie i moich kolegów krzepiło 
na przygnębionym duchu i zbolałem sercu. Były to 
dnie tak uroczyste, że na długo mi jeszcze w pa­
mięci pozostaną.

Wyjechałem już w drugie święto do Bydgoszczy, 
gdzie mnie na dworcu komitet i grono kolegów 
z całą serdecznością przywitało. Z dworca uda­
liśmy się do pobliskiego ogrodu Gambrinusa, dokąd 
powoli różnymi pociągami z rozmaitych stron Księ­
stwu zaczęli przybywać koledzy.

Po wszeehstronnem przywitaniu i zapoznaniu 
się z kolegami i po odebraniu kart kwaterunkowych, 
udaliśmy się na spoczynek, żeby Dieco wytchnąć po 
utrudniającój podróży.

Nazajutrz rano udaliśmy się do kościoła po- 
jezuickiego na mszą św., która się o godz. 9 rozpo­
częta ; celebrował ks. wikary Klemt. Podczas 
ofiary św. śpiewał pod dyrekcją dyrektora muzyki, 
p. Ogórkowskiego, chór kościelny „Cecylia“, mszą 
in8tumentalno-wokalną.

Po wysłuchaniu mszy św. udaliśmy fię na salę 
obrad do Concordii, ulica Wilhelmowska n. 25. Tu 
zastaliśmy wielu, wielu kolegów, którzy ran- 
nemi pociągami tu dotąd przybyli, a w tój liczbie 
kilku zacnych i czcigodnych kapłanów.

O godzinie 11 zagaił przewodniczący, p. Ja­
siński, zebranie, pozdrawiając zgromadzonych sło­
wami: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!“ 
a gromkie „na wieki, wieków. Amen!“ odezwało 
się z piersi wszystkich. Powitawszy następnie 
w rzewnych, ze serca płynących słowach z bliska 
i oddali przybyłych kolegów, gości i przyjaciół 
szkoły katolickiój, udzielił głosu do pierwszego od­
czyta koledze p. iranciszkowi Spychalskiemu z Cze- 
szewa pod Golaóczą, na temat: „ W jaki sposób 
może szkoła katolicka upadający śpiew kościelny 
w Księstwie dźwignąć1*.

Zdania przewodnie czyli tezy tśj jędrnój i tre­
ściwie obmyślanej rozprawy, były następujące :

1) Śpiew kościelny stanowi część nauki religii 
świętej i dla swej wielkiej doniosłości powinien być 
jak najstaranniej w szkole pielęgnowany.

2) Zaznaczyć tu wypada, że szkoła katolicka, 
wychodząc ze stanowiska religijnego — za mało 
uwzględnia śpiew kościelny.

3) Nauka śpiewu powinna być tak jak 
religia w języku ojczystym udzielaną.

4) Wybór pieśni kościelnych winien być zastó- 
sowany do roku kościelnego.

5) Ponieważ we wielu szkołach w planie nauk 
nie ma godzin dla śpiewu kościelnego wyznaczonych, 
przeto powinien w nim nauczyciel ćwiczyć w godzi­
nach religii. Naukę powinien rozpoczynać i kończyć 
pieśnią kościelną.

6) W śpiewie kościelnym może ^nauczyciel 
także ćwiczyć dzieci — szczególniej tam, gdzie ko­
ściół w miejscu — w porozumieniu z rodzicami 2 
godziny przed rozpoczęciem nabożeństwa.

7) Nauczyciel powinien słowem i czynem oka­
zać, że jest lubownikiem i miłośnikiem śpiewu ko­
ścielnego, i to zamiłowanie powinien budzić w swych 
dzieciach.

8) Melodya winna być dobrze w ćwiczona. 
Tekstu czyli zwrotek dzieci się w domu uczą.

9) Nauczyciel przywodzi dzieci do tego prze­
konania, że pieśń kościelna jest modlitwą.

10) Dzieci polubią śpiew, jeżeli nauczyciel o 
niego troskliwie się starać będzie, pokazując słowem 
i czynem, że mu o dobry i piękny śpiew kościelny 
chodzi.

11) Powtarzanie i zastósowanie pieśni do czasu 
kościelnego oraz rozmaitych odpowiednich okoliczno­
ści jest koniecznością. Osobnego śpiewnika 'zapro­
wadzać nie potrzeba, gdyż najużywańsze pieśni ko­
ścielne znajdują się w każdej książce do nabożeń­
stwa.

Huczne brawo wynagrodziło prelegenta, który 
nam rzecz tak przedstawił jak rzeczywiście być po­
winna, a jak jednak nie jest.

Ponieważ nad tą znakomitą pracą dyskusyi nie 
otworzono, udzielił pan przewodniczący głosu koledze 
p. P. Palśńskiemu z Rupienicy pod Bydgoszczą, na 
temat: „Jakim sposobem może katolicki nauczyciel 
skutecznie działać przeciwko socyalistyctnym i anar-

wciągnąć do spółki Warwicza. Mnie samego może- 
by jeszcze bał się trochę, ale jak ze mną będzie 
Warwicz — to ktoby się bal?! Las urmiński na­
leży ćzęścią do mnie, częścią do Warwicza, a to wła­
śnie bardzo dobrze — bo dla tego, że część lasu na­
leży do Warwicza, to dla tego on jest naszym wspól­
nikiem i już! Warwiczowi mu3zę cały plan wyłożyć. 
On wie bardzo dobrze, że stary jego ojciec ukradł 
Ziębowce staremu Urminowi, a teraz nadchodzi czas, 
że miody Urmin upomni się o te Ziębowce u mło­
dego Warwicza; dalój on nie cierpi Urmina za to, 
że ten zabrał mu cały majątek po Czarnomińskim, 
więc jak on nie chce stracić Ziębowiec i pójść z 
torbami, jak on chce zemścić się na Urminie, to 
musi przyłączyć się do Maurycego Goldhammera
i z nim razem gnieść Urmina. Warwicz mądry 
człowiek, on nie bawi się w żadne wielkie rzeczy, 
z początku wydawać się będzie, że my tracimy, ba 
uciekamy od współki, ale nieebno minie rok, dwa, 
a zobaczymy kto straci!... Warwicz mądry czło­
wiek, on zrozumie cały interes i chętnie na mój plan 
przystanie — no, a jakby się wahał, to ja jemu po­
życzę kilka tysięcy na weksel, i już będzie dobrze: 
onby za pożyczkę djabłu duszę zapisał.

Tu pan Maurycy zatarł ręce z radości i spoj­
rzał w lustro. Wydał się sam sobie bardzo intere­
sującym i inteligentnym, co go w nader dobry humor 
wprawiło. Więc ujął za cwikier, opisał ręką duże 
koło i osadził go sobie na nosie, poczem znowu spoj­
rzał w lustro.... Teraz zacne jego oblicze, przystro­
jone w szkła w złotój oprawie, wydało mu się jeszcze 
piękniejsze, jeszcze inteligentniejsze.

— Ha, ha, ha!... — zaśmiał się czule doswo- 
jój podobizny w zwierciedle.

Jeszcze tego samego dnia po obiedzie przy­
wdział czarny surdut i pojechał z wizytą do Marya- 
na Warwicza. (Ciąg dalszy nastąpi.)



chistycznym mrzonkom ?“ W przeszło dwugodzinne 
mowie przerywanej przeciągiem! oklaskami, wywią­
zał się szanowny prelegent j&k n&jświetniej ze swego

, jadania, które w następujących tezach streścił:
Środki, któremi katolicki nauozyciel zwalczać

może socyalistycz 'e i anarchistyczne dążności, są:
I. Chrxeściańskie wychowanie mło

dzieży
a) do posłuszeństwa dla domu i szkoły, dla 

Kościoła i państwa;
b) do uszanowania i poważania wszelkiej od 

Boga postanowioné] władzy duchownśj i świeckiój, 
niemniej także wszelkich starszych osób bez różnicy 
itanu;

c) do zamiłowania porządku będącego nieprzy­
jacielem nieporządku;

d) do ochędóstua i czystości oddalających od 
dziecka nie tylko brudy odzieży i ciała, ale także 
brudy duszy i usposobienia;

e) do prawdomówności brzydzącej się kłam-
gtwem;

f) do zadowolenia się tem, co się ma i do 
oszczędności, które to cnoty człowiekowi życie uprzy­
jemniają i szczęśliwie uksztnlcają.

II. Chrzeńciańska nauka i to.1
a) religia święta, pi zez którą już wcześnie 

dziecko się przyzwyczaja do pobożnego i cnotliwego 
życia;

b) nauka języka, przez którą dziecko duchowo 
i językowo się udoskonala, serce i umysł kształci, 
i religijne i patryotyczne uczucie obudzą. — Takie 
korzyści osięga dziecko tylko przez język oj- 
czysty; —

c) nauka śpiewu uszlachetnia umysł i serce 
człowieka; —

d) w geografii budzi się miłość rodzinnego 
kraju;

e) w historyi miłość do panującego monarchy;
f) w historyi naturalni) i fizyce miłość ku 

Bogu, który wszystko stworzył, utrzymuje i wszy- 
atkiera rządzi.

Ul. Nauczyciel winien być katolikiem z 
przekonania, a jego rodzina wzorowym przykładem 
dla gminy, on sam żyje w jak najlepszym stosunku 
ze swoją gminą, Kościołem i państwem.

IV. Szkoła musi być wyznaniową, gdyż 
tylko w takiej może młodzież byo wychowaną na 
bogobojnych ludzi i na wiernych poddanych.

V. Szkoły bezivyznaniotve ze s»emi częścią 
jednostronnemi, częścią fałszywemi tsoryami wycho­
wania, przez które dziatwie naszéj wiarę w osobi­
stego Boga, w Pana Jezusa, w Ducha świętego — 
w Trójcę św. — jak wogóle wszystko, co człowie­
kowi tu na ziemi najdroższem, wyrywają, są niebez­
pieczne, trzeba je przeto koniecznie tam, gdzie takie 
zaprowadzono — znieść, gdyż takie szkoły po­
większają szeregi socyalnéj demokracyi i przygoto- 
wywują do rewolucyi.

Mowa ta była tak ognistą, porywającą, tak do 
przekonania pp. nauczycieli jako i gości z rozmai­
tych staDÓw przemawiającą, że sala zabrzmiała od 
oklasków i hucznegc brawa, gdy szan. mówca skoń­
czył swój doskonały wykład, Na wszechstronne i 
ogólne życzenie przyobiecał p. Paliński mowę swoją 
wydrukować.

Po małej pauzie odezwał się krótko i treściwie 
kolega p. Leon Kowalski z Dobrzyniewa p. Łobże­
nicą, wspominając o śp. Wawrzyńcu Kellnerze taj­
nym radzcy szkólnym zmarłym w Trewisze, wiélkim 
przyjacielu nauczycieli i znakomitym pedagogu.

Rzęsistemi oklaskami nagrodzono szanownego 
prelegenta. W czasie téj mowy i przed tem już 
nadeszły następujące telegramy.

Z Gdańska:
Zgromadzenie delegowanych związkn Kat. Nau­

czycieli Prus Zachodnich przesyła serdeczne pozdro­
wienie i życzy najobfitszego błogosławieństwa Boże­
go do obrad, łącząc z tem życzeniem, rychłego po­
łączenia się wszystkich Stowarzyszeń kat. nauczy­
cieli w ściślejszy związek ku wspólnój pracy. 
Przewodniczącemu Stowaizyszenia Kat. Nauczyc.

Księstwa
Panu Jasińskiemu w Bydgoszczy.

Z Wrocławia od redakcyi „Kath. Schulztg.“:
Stowarzyszeniu Kat. Nauczycieli Księstwa ze­

branemu dziś na walnem zebraniu w Bydgoszczy 
przesyłamy najszczersze pozdrowienie
Od Stowarzyszenia lokalnego Kat. naucz, 

miasta Skwierzyny i ok.
Oby z obrad przy pomocy Boskiéj najpomy­

ślniejsze skutki dla szkoły chrześciańskińj wypłynę­
ły, tego życzy z koloieńskiem pozdrowieniem

Klatt.
Z Barcina-.
Stowarzyszeniu Kat. Nauczycieli przyklaskując 

życzę jak najpomyślniejszego rozwoju.
Ks. Kruszka.

Po odczytaniu powyższych depesz wzniósł prze­
wodniczący w uroczystem przemówieniu toast na 
cześć Ojca św. Leona XIII i na cześć Najjaś. Pana, 
cesarza Wilhelma II, na który cała sala trzykro- 
tnem: „Niech żyją!“ odpowiedziała.

Następnie przedstawił p. Jasiński sprawozda­
nie z czynności Stowarzyszenia:

Wykazał z ilu to przeciwnościami trzeba było 
walkę staczać, aby módz powziętą myśl w czyn za­
mienić i w życie wprowadzić, co się też wszystko 
przy pomocy Boskiéj jak najzupelniéj udało. Sto­
warzyszenie centralne liczy obecnie zameldowanych 
14 lokalnych Stowarzyszeń z przeszło 300 członkami; 
jestto bardzo pokaźna liczba, jeżeli się zwróci uwagę 
na krótki czas istnienia Stów, centralnego (założo­
nego dnia 28 grudnia 1892 r.) Wyraził też p. prze­
wodniczący nadzieję, że z pewnością w niezadługim 
czasie lodowe okowy wolnomyśinych „Vereinów“ 
żnikną wobec biogodajnego ciepła i serdeczności 
Stowarzyszenia Kat. Nauczycieli.

O sprawozdaniu kasowem nie było wielkiéj roz­
prawy, gdyż wobec ogromnych wydatków, na które 
w swych początkach Stowarzyszenie było narażone, 
składki wpływające od członków niedoboru jeszcze 
pokryć nie były wstanie; tnszymy sobie jednak, że 
w;niedalekiej, przyszłości będzie i w tym kierunku 
inaezéj.
. Sprawozdanie ze stanu biblioteki, stojącej tak 
jak i kasowość pod zarzędem p. Palińskiego, wyka­
pało się jako naozwyczaj świetne. Dzieł pedago­
gicznych i naukowych liczy biblioteka mniéj więcej 
200; zostały one za wstawieniem się bibliotekarza 
bezpłatnie Stowarzyszeniu od rozmaitych nadkładców 
Przekazane.

Na miejsce przyszłorocznego zjazdu został 
Wągrótoiec obrany, co wywołało powszechne zado­
wolenie i radość w zebranych.

Przy wyborze zarządu jednomyślnie oświad­
czono, że zgromadzenie ma do wszystkich członków 
tegoż zupełne zaufanie i dla tego wszystkich jedno­
głośnie na nowo obrano.

Po skończonych obradach zestawiono stoły do 
obiadu, w kiórym więcej niż 60 osób wzięło udział. 
Przy obiedzin wznoszono rozmaite zdrowia i tak np. 
ministra oświaty dr. Bossego, p. Ziihlsdorf z Ocho­
czy; na Najprz^wiehbniej^zego ks. Arcypasterza 
dr. Floryana Stablewskiego, p. Aliinchberg z Łowi- 
nia nod Pszczewem; na obecnych gości i przyjaciół 
szkoły katolickiej, p. Klemt z Gościeszyna pod Wol­
sztynem ; na wysłanych tu dotąd delegatów, p. Ku­
czyński z Nakla; na z&rząfi jeden z kolegów, któ­
rego nie znalem.

Po skończonym obiedzie obradowano jeszcze 
nsd wnioskom pana Kuczyńskiego z Nakla, odno­
szącym się do założenia kasy dla ubogich wdów 
i sierót po zmarłych nauczycielach Księstwa, który 
to wniosek bardzo sympatycznie przyjęto i pod roz­
wagę wszystkim poszczególnym Stowarzyszeniom 
i członkom przekazano.

Ponieważ już godzina 5 dawno minęła, przeto 
zakończono obrady i udano się na miasto, aby sobie 
obejrzeć jego osobliwości. Przeszedłszy przez ogród re- 
jencyjny, wyszliśmy na plac Weltziena, na którym obe­
cnie pracują nad wystawieniem pomnika dla zmarłego 
ces. Wilhelma I. Przy tym placu stoizjednśj strony 
król, gimnazyum a z drugiej protestancki kościół 
św. Pawła. Idąc potem Gdańską, Wilhelinowską 
i Cesarską, obejrzeliśmy sobie ewang. semin&ryum 
nauczycielskie i nowo wybudowaną 24 klasową 
szkołę elementarną, noszącą nazwę Oesarskiój. Zbo­
czywszy następnie w ulicę Zamkową, przypatrzyliś­
my się szczątkom starożytnego grodu Bydgoskiego, 
jedynego zabytku zamierzchłej przeszłości w tym 
mieście nowomodnój kultury. Idąc dalój Wałową 
i Pryderykowską a następnie Podwórzową około 
bóżnicy, wielkiego i pompatycznego gmachu, doku­
mentującego swoją wy8tawnością, że synowie Izraela 
niepoślednią tu rolę odgrywają — i około sądu zie­
miańskiego, udaliśmy się przez Nowy Rynek, ulicą 
Szwedzką na wzgórze Wissmanua, zkąd przecudny 
widok na całą Bydgoszcz zdziwionemu oku się 
przedstawia. Nasyciwszy się tym wspaniałym kraj­
obrazem, udaliśmy się przez tamę Młyńską i ulicę 
Wiktoryi do ogrodu Gambrinusa, gdzieśmy już pra­
wie wszystkich kolegów i wielki zastęp gości i dużo 
dobranego towarzystwa zastali. — O godz. 7 wie­
czorem rozpoczął się koncert, wykonany przez ka­
pelę 34 pułku, pod dyrekcją organisty farnego, pana 
Moczyńskiego; wypadł bardzo świetnie a publiczność 
nadwszechmiar zadowoloną była. — W czasie kon­
certu nadeszły do ogrodu odpowiedzi na wyslaue 
telegramy i to od p. ministra oświaty, dr. Bossego, 
brzmiącą:

Serdeczne podziękokowanie. Minister oświaty.
Bossę.

i od Najprzew. ks. Biskupa Likowskiego następują­
cej osnowy:

W imieniu nieobecnego ks. Arcybiskupa prze­
syłam zjazdowi katolickich nauczycieli arcypa- 
sterskie błogosławieństwo z życzeniem błogodaj- 
ntj działalności. — Likowski.
Grzmiące brawo i nieustające przez długi czas 

oklaski dały wyraz uczuciom wdzięczności i serde­
czności. — Po skończonym koncercie udali się młodsi 
w pląsy, przy których niejędciego wchodzące słońce 
jeszcze zastało.

Nazajutrz rano odbyło się w kościele pojezui- 
ckiem nabożeństwo żałobne za zmarłych nauczycieli 
Księstwa, po którem się koledzy zebrali w Concor- 
dii, zkąd po załatwieniu bieżących i potocznych spraw 
udano Się ku śluzom kanału bydgoskiego a następnie 
na dworzec, by pospieszyć w strony rodzinne.

Tak tedy zakończył się pierwszy walny zjazd 
katolickich nauczycieli Księstwa, w którym około 
150 nauczycieli i 50 gości brało udział, a który 
wszystkim uozestnikom tegoż długo, bardzo długo w 
mił6j pamięci pozostanie. Bogu za to cześć, a sza­
nownemu Zarządowi serdeczna podzięka.

Unus pro multis.

Z pod zaboru rosyjskiego
piszą do „Przeglądu“:

„Po t6j na cały świat głośnej, a wołającej 
o pomstę do Boga, sprawie nieszczęśliwego semina- 
ryum w Kielcach, po zamknięciu takowego przez 
rząd rosyjski na lat cztery, po uwięzieniu w cyta- 
oeli wszystkich jego profesorów przełożonych, któ­
rych dotąd ciągle w więzieniu trzymają za tę stra­
szną, jedynie, zbrodnią, że przy rewizyi znaleziono 
książki przez cenzurę zabronione, jek n. p. Syberyą 
Kennana, a u jednego z alumnów pieśń „Boże coś 
Polskę“, i za tę jeszcz9 większą zbrodnią, że znale­
ziono u alumnów szkaplerze Najśw. Serca Jezuso­
wego i tereyarskie. które z alumnów przy rewizyi 
do bielizny rozbieranych, zrywano; — po tem wszy- 
stkiem, powiadam, rząd carski w dalszym ciągu 
rozszerza swą „ojcowską“ opiekę. Dotąd bowiem 
zarządzono cały szereg rewizyi u księży z roz­
maitych stron kraju; miały one miejsce: w War­
szawie u księży Stankiewicza i Fiatowskiego, we 
Włocławku u księży Fulmana i Nassalskiego, pro­
fesorów seminaryum, w Sandomierzu u ks. Puław­
skiego kapelana JE. ks. Biskupa Sotkiewicza, 
w Żytomierzu u ks Ruszyóskiego, w Kownie u ks. 
Borowskiego, w Żyrardowie u ks. Kazańskiego, 
w dyecezyi wileńskiej u ks. Sawickiego i wreszcie 
w Łopusznie, parafii położonej w dyecezyi kieleckiej, 
Rewizje te odbywają sią w iście barbarzyński spo­
sób, oto opis szczegółowy jednej z takich rewizyi, 
który dostateczne dać może wyobrażenie, jak się 
one odbywają. W tym wypadku było 14 żandar­
mów i policjantów (przy rewizyi seminaryum w Kiel­
cach było ich aż 62! a w Kownie jedenastu), jedni 
stali na ulicy, inni u drzwi domu, inni u wejścia do 
mieszkania, inni wreszcie rewidowali samo mieszka­
nie. Rewizja odbywała się tak skrupulatnie, że 
nie zapomniano nawet przeszukać, czy nie ma czego 
w piecu!

Działo się to, jak zawsze w takich wypad­
kach, w nocy i trwało od 12 w nocy do 5 rano, 
około 5 godzin! Po takiej rewizyi powołują księ­
dza do zarządu policyjnego, do tak zwanego cyr­

kułu, i następują tam wypytywania, indagacye ltd. 
Księża byli między innemi zapytywani, jakie na 
nich wywarło wrażenie wywiezienie z Wilna na 
wygnanie księdza Biskupa Karola Hryniewieckie 
go ?! Żyje więc — jak widać — dotąd w umy­
słach Rosjan pamięć tego naszego prawdziwego mę­
czennika za wiarę świętą i wyznawcy, żyje i mę­
czy, jak rzeczywisty wyrzut sumienia!... ale żyje 
tu zawsze pamięć o nim i w umysłach katoli­
ków i dawnych jego dyecrzyan, którzy go nigdy 
nie zapomną, bo go kochali, kochają i zawsze ko­
chać będą!...

Przechodzę teraz do sprawy o szkółkach ludo­
wych, która obecnie jest też na porządku dziennym. 
Przypomnę najprzód, że już dawniej władza szkólna 
wystąpiła z t6m, że potrzebuje wiedzieć, kto wykła­
da religią w szkółkach, a przeto musi rozciągnąć swą 
opiekę i kontrolę na seminarya. Obecnie rząd wy­
dał najsurowsze rozporządzenia, zabraniające Bisku­
pom przenoszenia księży, wykładających religią 
w szkółkach parafialnych, bez zgodzenia się i wie­
dzy władzy szkólnój. Z tego więc wynika, że 
Apuchtin lub ktoś inny do niego podobny uzurpuje 
sobie władzę, należącą jedynie do Biskupów — wła­
dzę przenoszenia księży z jednej parafii do drugiej. 
Oto obraz miłej gospodarki rządu rosyjskiego, ale 
jakże smutno i boleśnie, gdy znajdują się Polacy, 
którzy prżez swą nienawiść ku Kościołowi święte­
mu, ku Papieżowi, dopomagają rządowi rosyjskiemu 
w tóm, aby oderwać katolików z za kordouu od 
Rzymu! Zaczęto bowiem mówić, że Papież ma 
ogłosić encyklikę, w którój ma nakazać Polakom 
uległość dla rządu rosyjskiego! Niestety, nie chcia­
no zrozumieć, że to niepodobieństwo, że tylko wro­
gowie feościola, nie mający religii i wiary, wymy­
ślają podobne baśnie, aby zachwiać chyba miłość 
Polaków z pod zaboru rosyjskiego ku Ojcu św., aby 
zniszczyć tę niezachwianą ku niemu wierność i pod­
burzyć ich umysły przeciw głowie Kościoła. Pro­
testujemy przeciw temu najkategoryczniój, nie tylko 
na zasadzie własnych przekonań, ale też na pod­
stawie najautentyczniejszych słów Ojca św. Wiemy 
bowiem z niezaprzeczoną pewnością, że Ojciec św. 
zapytany ,p to — gdy pielgrzymka polska była 
w Rzymie — z boleścią zawołał: „Nawet mi to 
przez myśl nie przeszło!“ Oto żywy dowód, ile 
prawdy leży w wiadomościach podawanych przez 
wrogów Kościoła świętego, ludzi bez sumienia i bez 
wiary!

Sprawy sejmowe.

Izba deputowanych odbyła wczoraj pierwsze 
posiedzenie po wakacyach świątecznych. Na po­
rządku obrad stała najprzód interpelacya hrabiego 
Douglasa, dotycząca środków rządowych prze­
ciwko cholerze. Ze względu na nieobecność mini­
stra kultu usunięto interpelacyą z porządku obrad. 
Izba rozpoczęła następnie drugie obrady nad pro' 
jektem, dotyczącym zastawów w obrębie prawa nad 
reńskiego, oraz zmiany i uzupełnienia ustawy 
z 12 kwietnia 1888 roku o księgach hipotecznych i 
egzekucyach. Projekt przyjęto z kilku zmianami 
bez znaczniejszej dyskusyi.

Na porządku obrad następnego posiedzenia po 
stawiono zmienioną w Izbie Panów ustawę wy­
borczą.

Na zapytanie dep. E y n e r n a oświadczył 
marszałek, że jeżeli przedmioty postawione pod 
obrady zostaną teraz załatwione, natenczas najbliższe 
posiedzenie prawdopodobnie odbędzie się w ostatnich 
dniach czerwca.

Ziemie Polskie.
♦ Kara. Z Łodzi donoszą |do „Kur. Codz.“ 

„Za przyjęcie dwóch jmajstrów, niewładającyeh do­
statecznie językiem rosyjskim i polskim, wbrew roz­
porządzeniu władzy, skazano na kary po 350 rs. fa- 
arykantów Markusa Fraenkla z Konstantynowa i 
Ende et Sp. z Żabieńca pod Łodzią.“

Mleney.
* Berlin, 30 maja. Baron Huene oświadcza, 

że ponieważ odezwa wyborcza centrum postawiła 
jako hasto centrum przy walce wyborczej opozycyą 
przeciw jego wnioskowi, przeto na żądanie kół cen­
trum oświadcza publicznie i otwarcie, iż uważa się 
za zobowiązanego przyjąć wybór, aby w parlamencie 
oddać głos za ustawą wojskową. W razie, jeżeliby 
został wybrany, nie przyłączy się do żadnego stron­
nictwa. Stoi on silnie na chrześciańsko-konserwa- 
tywnej podstawie dawnego centrum, lecz w skutek 
odezwy wyborczej tego stronnictwa, nie może się do 
niego przyłączyć.

— Nadreńskie stronnictwo centrum odbyło 
zebranie swych członków w niedzielę w Kolonii. Po­
siedzenie zagaił deputowany F u c h s, który zazna­
czywszy zadania centrum, nazwał je prawdziwem 
stronnictwem ludowem, które reprezentuje wszystkie 
stany i ich najróżnorodniejsze interesa. Mówca za­
proponował na przewodniczącego hr. Hompesch a, 
który dziękując za uznanie, przyjął je nie w swojem 
lecz w tvch mężów imieniu, którzy w d. 6 maja gło­
sowali przeciw projektowi wojskowemu. Redaktor 
B 6 h m wyłuszczył powody, dla których większość 
centrum oświadczyła się przeciw projektowi wojsko­
wemu. Deputowany dr. L i e b e r zaznaczył, że cen­
trum zostało założone jako stronnictwo polityczne, 
jako frakeya konstytucyjna i ubolewał nad tem, że 
wśród katolików nawet zaszczepiło się mniemanie, 
iż centrum jest wyłącznie stronnictwem katolickiem. 
Katolicy są w Niemczech w mniejszości i dla tego 
potrzebują w parlamencie potężnego stronnictwa. 
Kto chce do niego należeć, ten musi uznawać eko­
nomiczny i polityczny program centrum. Mówca roz­
wodził się nad projektem wojskowym i jego ujemne- 
mi stronami a w końcu wzywał do łączności i je 
dności przy wyborach. Adwokat T r i m b o r u za 
pewniał, iż centrum stoi silnie i pozostanie zawsze 
potężnem stronnictwem chrześciańsko-socyalnem. Wy­
raziwszy przekonanie, iż lud katolicki w Niemczech 
nie opuści centrum, zakończył przewodniczący hrabia 
Hompesch posiedzenie okrzykiem na cześć Ojca św 
i cesarza.

— W Saksonii wywołało wzia rżenie roz

poządienie ministerstw» sp*»* wewnętrznych, na­
kazujące inny podział 12 i 13 okręgu wyborczego. 
Dzisiejsze telegramy donoszą, iż pozostawiono po­
dział dawniejszy. ,

— Senat hamburski zamierza rozpocząć re­
gulacją walów nadportowych, wskutek czego zosta­
nie zniesioną znaczna liczba starych domów, którycu 
□sunięcie jest pożądanem ze względów hygienicznycn.

— Do Izby Panów powołany został 
hr. Fryderyk Brühl, syn zmarłego niedawno hrabiego 
Brühl», znanego szermierza z czasów walki kul- 
turnój.

— Jak donosi „Staat9bürg. Ztg.“, posta­
wiono dotychczas 96 kandydatur antysemickich.

— Izba sejmu wyrtemberskiego uchwaliła, 
aby odrzucić zamierzone podwyższenie podatków na 
1393/94 rok, przyznać je atoli na rok następny.

— W Bremie zniszczył pożar magazyny to­
warowe, wyrządziwszy szkody blizko na 500,000 m.

Telegramy.

Paryż, 30-go maja. W skutek wczorajszej 
uchwały, tyezącój się wyborów (zob. „Z bieżącej 
chwili“) nie może kandydować podczas następnych 
wyborów około 60 obecnych deputowanych, pomię­
dzy iuuymi K. Perier, Leon Say i Henry Schneider.

Londyn, 80 maja. Izba gmin. Wniosek 
Naylora Łeylanda, tyczący się odroczenia obrad nad 
3 artykułem bilu homerule, został odrzucony 273 
głosami przeciw 240. Zmniejszenie się większości 
rządowej wielce uradowało opozycyą.

Rzym, 30 maja. Papiezki Internuncyusz w 
Hadze, Rinaldini, ma być zamianowany podsekreta­
rzem stanu. , Na stanowisko jego ma zaś zająo re­
ktor czeskiego kolegium, Sorenzelli.

Wiedeń, 30 maja. Wczoraj odbyło się świe­
tne przyjęcie u dworu. Obecni byli, wszyscy mini­
strowie wspólni i austryaccy, minister Tisza, na­
miestnicy, członkowie delegacji i wiele osób z arj- 
stokracyi. Cesarz i cesarzowa, arcyksiężna Ste­
fania, arcyksiążęta i arcyksiężniczki bawili się na 
sali półtrzeciój godziny. Cesarzowa kazała przed­
stawić sobie damy, które ukazały się po raz pier- 
szy na dworze. Cesarz zaszczycił wielu delegatów 
rozmową.

Tryest, 30 maja. Przy nowych wyborach 
do Rady miejskiej, w czwartem kole wyborcze«, 
przeszła znaczną większością cała liczba progres-
sistów.

Petersburg, 30 maja. Podczas sobotniej 
uroczystości rozpoczęcia robót około pomnika cara 
Aleksandra II w Moskwie, przyniosła deputacya 
obrazy świętych przed cara i carową, co oznaczało 
prośbę o błogosławieństwo dla rodziny carskiej. Car 
przemówił do burmistrza miasta Moskwy w następu­
jące słowa: .

„Dziękuję wam a przyjmuję wasze modły o 
błogosławieństwo z zadowoleniem. Potrzebuję ja, 
jak słusznie powiedzieliście, błogosławieństwa Bo­
żego. Cieszę się bardzo, że mogę dzisiejszy dzień 
spędzie w Moskwie. Dziękuję wam jeszcze raz 
bardzo. Do marszałka szlachty powiedział car: 
Dziękuję wam za błogosławieństwo i przyjmuję je. 
Te dziesięć lat upłynęło szczęśliwie, a mam na­
dzieję, że tak będzie z pomocą Boga i nadal. Pro­
szę podziękować w mojem i w imieniu carowój mo­
skiewskiej szlachcie.

Carogród, 30 maja. Ajencya konstantynopo­
litańska upoważnioEa jest do zaprzeczenia wiado­
mości o chorobie sułtana, podanej przez dzienniki 
francuzkie, jako zupełnie bezpodstawnej. Sułtan cie­
szy się najlepszem zdrowiem i wczoraj właśnie 
przyjmował na audyencyi wiele osób.

Tirnowa, 30 maja. Wczoraj zamknięta zo­
stała sesya sobrania w obecności pary książęcej, 
wśród entnzyastycznych okrzyków deputowanych i 
ludności. Niebawem ukaże się proklamacya do na­
rodu, zawierająca uchwały sobrania. W mowie tro­
nowej podziękował książę deputowanym za doprowa­
dzenie do skutku gpatryotycznego dzieła i złożył im 
powinszowanie za jednomyślne przyjęcie zmiany kon- 
stytucyi. Uchwała ta jest jawnym dowodem miłości 
ojczyzny, ożywiającej lud bułgarski, jest dowonem 
jego aktu i przezorności, z jaką brom swych praw, 
wolności i samorządu. Zmiana zasadniczych ustaw 
jest w obecn6j chwili cenną zdobyczą dla ojczyzny 
i korony. Jestem przekonany — mówił książę — 
że lud mój tę reformę uważać ¡będzie jako jeden z 
na,ważniejszych wypadków, zaszłych podczas mego 
panowania. Złożywszy ponownie wszystkim deputo­
wanym podziękowanie, oświadczył książę, że sesya 
jest zamkniętą.

Wrocław, 31 maja. Wskutek fałszywego 
ustawienia zwrotnicy pociąg osobowy, jadący z Oświę­
cimia zderzył się w pobliżu stacyi Laband pod Gli­
wicami z pociągiem również osobowym, jadącym 
z Wrocławia. Kilku pasażerów zostało poranionych; 
jed n wagon osobowy potrzaskany, tor zniszczony. 
Ze słnżby kolejowej nikt nie odniósł uszkodzenia.

Nowy Jork, 30 maja. W niedzielę spadły 
w kilku s.anach gwałtowne deszcze. Luiziana stoi 
pod wodą. 10,000 ludzi jest pozbawionych mieszka­
nia i pożywienia.

Telegram giełdowy.
Serlli, 31 maja 1893 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Fszenloa stale, 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-pażdz. 
Żyto wyżej, 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep, słabo, 
na maj . • • 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita twierdz 
eksportowa . 
na maj • ■ ■
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipiec 
na lipiec-sierpie 
na sierp.-wrzesie 
spożywcza. .
Owies
na maj-czerwiec

30 31 29

159 25 159 25
Niem.8°/0poi.pań. 
Oonaol. <7o • •

86 70 
107 101

163 — 163 25 Consol. 3*/iO/o • 100 50 1
Pozn. 4°/o 1- 102 40 1

148 50 149 75 Pozn. 81/i“/ol.za». 97 -
163 - 153 76 Pozn. listy rent. 

Poznań, oblig. .
103 — 
96 50

48 76 48 30 Anstr. banknoty 165 60
49 30 49 £0 Anstr. renta srbr. 80 50

Kos. banknoty . 214 25
’ 37 80 87 80 Ros. listy zastaw. 102 10
. 36 80 36 80 Pols. 5% b»-tag- 66 60

36 80 36 80 Pols. likw.lis.zas. 64 40
. 36 80 36 80 W<jg.4%rentazł. 96 60
á 37 30 87 80 Węg.5°/o . kor. 92 50
ń 37 80 37 80 Anstr. kred, akcye 173 90

___ Lombardy . • • 46 90
Disconto com. 183 50

163 50 185 75
Usposobienie:

. 200 400 stale.
3.110,0O( 10,M«
i. 0,000

30

97 10 
L03 10 
96 60

80 40

S8
S3

Ê8



SieieeiB, 31 maja 1893 roku, 
Kurs z dnia 

Pezenloa niezm. 
na maj
na czerw, lipiec 
Żyto wyżej, 
na maj
na czerw.-lipiec 
Olśj rzep, twier. 
na maj

a wrześ.-paźdź.

30 31 30 31
Okowita niezm.

158 - 158 50
157 50 167 50 w miejscu eksport. 36 60 36 30

na maj •35 50 35 40
142 - 144 - na sierp, -wrześ. 36 50 36 40
142 - 143 50

Petroleum
49 - 49 50 w miejscu . . 9 40 9 3549 50 49 50

Towarzystwa i Spółki.
Zebranie Kółka rolniczego małych posia­

dłości, zawiązanego w Głuszynie, odbędzie się 
, • * j rowie u prezesa, p. Sobieralskiego w nie­
dzielę dnia 4 czerwca r. b. o godzinie 4l/a po po­
łudniu, na które członków i nieczłonków wraz z sy­
nami zaprasza

Zarząd.

P r o s p e li 1.
Od 1 kwietnia r. z. obowięzuje u nas Ordyna- 

cya gmin wiejskich z 3 licea 1891 r., obejmująca 
przepisy dotyczące tak gmin wiejskich jako i samo­
dzielnych dominiów.

Zapoznanie się z jej treścią nie tylko jest ko- 
niecznem dla wszystkich mieszkańców wsi, ale winno 
także zainteresować całe społeczeństwo, któremu nie 
są obojętne sprawy wsi, a zat-m całego rólnictwa. 
Parcelacya większych majątków jest w ciągłym 

i ’* * miejsce dawniejszego ustroju większych 
własności powstają nowe gminy wiejskie, więc bez 
wszystkiego nastręcza się myśl, że to poznanie od­
powiednich przepisów na wsi obowięzujących nie 
tylko jest korzystnem, ale nawet niezbędnem, jeśli 
na każdym kroku na nieprzyjemności i straty nara­
zić sie nie chcemy.

Zapoznanie się z prawami u nas obowięzują- 
cemi sprawia nieraz nie małe trudności ludziom fa­
chowym, a cóż dopiero mówić o osobach, które 
w praktycznem rólnictwie wzrósłszy, nie wiele mają 
czasu, aby głębsze nad niemi robić studya. Przy­
stępuje do tego, że język urzędowy, w którym oidy- 
nacya gmin wiejskich została ogłoszoną, dla wielu 
jest niedostatecznie znanym, tak że im niepodobna 
jest treści i ducha odnośnych przepisów zrozumieć.

Z tych powodów zdecydowaliśmy się wydać 
ordynacyą gmin wiejskich w języku polskim według 
Urzędowego niemieckiego oryginału, objaśnioną uwa­
gami, aby jój zrozumienie ułatwić, i sądzimy, że 
wydaniem tćj książki, działając w myśl znacznój 
większości naszego społeczeństwa, zadośćuczynimy 
tem samem rzeczywistej potrzebie.

Przygotowaniem do druku tego dzieła zajął się 
łaskawie jeden z naszych panów prawników.

Prenumeratę w kwocie 2 m. za egzemplarz 
przyjmuje Administracya naszego pisma. Po wyjściu 
dzieła cena zostanie podwyższoną.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

miejscowa, prowincjonalna i zagranics

Poznań, środa, 31 Maja.

Uczmy dzieci nasze czytać i 
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Lekarz praktyczn 
med. Gesser w Kłajpedzie mianowany został chiri 
powiatowym na powiat kłajpedzki.

, v WceoraJ, 0 godz. 4 po południu, stós< 
do uchwały walnego zebrania delegatów W. 
stwa Poznańskiego wraz z komitetem prowincy 
nyna, udała się wybrana ad hoc deputacya do p 
Najprzewielebniejszego ks. Arcypasterza, aby

fZDy hoid rePrezentacyi wyborczś 
kJ SIrkop0Ak1, D?Pntacya złożona była z 
hr. Stefana Żółtowskiego, przewodniczącego, s
r knn^wtefT - C.egielskieg0> ks- dr- Kantecl 
z komitetu, Kaźmierza Chłapowskiego, Władvs 
Moszczenskiego, Tomasza Kozłowskiego, Hit 
Rakowskiego i Wincentego Niemojowskiego.
nrTPmAw^r°na de^Satów. na sali audyencyon 
przemówił prezes p. hr. Żółtowski. Powitał ks 
Arcypasterza wracającego z dalekiój podróży i 
iiLW-Inny hoW od w»lnego zebrania, wynur 
Ar?JhavZC-x \/Zxa<?nDku dla dostojnej Osoby

Mości, a na końcu doniósł o poi 
nym wyniku obrad zebrania.

j^ądz Arcybiskup dziękując za uczucia 
rażone przez pana Hrabiego, oświadczył swą rs 
z pomyślnego wyniku obrad Zebrania Delegatói 
to tem bardzićj, ze z długtfk tniego parlamentai 
doświadczenia wie najlepiój, jak trudno jest u 
mao jednomyślność w zapatrywaniu się wyborcó 
polityczne działanie posłów. O ile ta różni, 
zapatrywaniach jest dozwolona i usprawiedliw 
o tyle nigdy nie powinna się wyradzać w otv 
unt i rokosz przeciw wybrańcom społeczeństwa 

to niestety w pożałowania godny sposób stah 
w ostatnim czasie. Bolało serce arcypastei
gdy zdała od Ojczyzny, dowiadywał się z 
o tych pożałowania godnych zajściach, - 
z tem większą radością dowiaduje się o tak r 
szającym rezultacie obrad delegaekicb.
_ ksiądz ArcyPasterz do każ
z członków deputacyi przemówił słów kilk 
w przydłnższój wspólnój rozmowie czas pe 
z mmi spędził. Pann Kaźmierzowi Chłapowsk

?mj odzuaki’ otrzymanój od Ojca 
która Mu tem większą sprawiła radość, że spot 
tak zasłużonego z dawniejszych czasów Obywa 
śwjezo na toruńskim wiecu mianowanego komisa 
W:8ców katolickich w naszych archidyecezyach.

* Nazajutrz po powrocie swoim, tj. w 
dzilęe od godziny 4-tój, Najprzew. ks. Arcypa 
bierzmował w kościółku N. P. Maryi dzieci z pi
św. Małgorzaty.

Wczoraj 30 odbyło się w katedrze jako v 
cznicę śmierci ś. p. Arcybiskupa Juliusza don 
nabożeństwo żałobne, na którem był także ot

Najprzew. ks. Arcypasterz, cała prześwietna kapi­
tuła i alumni z profesorami sem. duchownego.

Tegoż dnia przed południem przybyli z Gniezna 
do pałacu Arcybiskupiego J. W. ks. Biskup An- 
drzejewicz, JW. ks. prałat Dorszewski, JW. ks. pra­
łat Kraus i JW. ks. kanonik Kwiatkowski, aby 
w imieniu kapitały gnieźnieńskiej złożyć swoją czo­
łobitność ks. Arcypasterzowi i powinszować Mu 
szczęśliwego z pielgrzymki powrotu. Na serdeczne 
przemówienie ks. prałata Dorszewskiego odpowiedział 
udrzejmie ks. Arcypisterz, dziękując prześw. kapi­
tule za ten nowy dowód przywiązania i objaw 
miłości.

* Cesarz udając się do Gdańska, ma, jak ga­
zety niemieckie donoszą, wstąpić do Waplewa, do 
hr. Sierakowskiego. Podróż cesarza oznaczona zo­
stała na dzień dzisiejszy.

* Sprostowanie. Do wczorajszego referatu 
z posiedzenia i uchwał delegatów, zakradł się w kil 
kunastu pierwszych egzemplarzach „Kuryera“ błąd, 
który nam sprostować należy. Otóż kandydat wal­
nego zebrania bydgoskiego nie „przeszedł“, 
jak napisano, ale przepadł 27 głosami przeciwko 
11. Położenie było takie, że kandydaci dr. Chłapo­
wski z Koronowa i ks. Malicki z Zołędowa oświad­
czyli w obec delegata, p. Mieczkowskiego z Nieci- 
szewa, że ich bez ich woli w Bydgoszczy postawiono, 
i że kandydatury a ew. wyborów przyjąć nie mogą. 
Zatem delegat przybył do Poznania z jedynym tylko 
kandydatem panem rzecznikiem i noi&ryuszem Mo- 
czyńskisa z Bydgoszczy, którego tóż delegatom po­
lecił. Skoio jednak kandydat bydgoski u delega­
tów przepadł, postawiono kandydata, dawniej w tymże 
powiecie przyjmowanego, p. E. Rogal ńskiego. Po­
kazuje się ztąd, jak niepr&ktycznem jest postępowa­
nie walnych zebrań, które kandydatów stawiają, nie 
porozumiawszy się z nimi naprzód pod względem 
przyjęcia kandydatury.

* Majówka Towarzystwa Przemysłowego nie da
leko, bo jnż 25 czerwca. Udawała się ona rok rocznie, 
uda się zapewne i w bieżącym roku. Co zabawie tej 
zawsze dodawało uroku, to cel do zabawy przywiązany.

Czysty dochód obracany zawsze bywał na szkołę 
wieczorną, na którą tak wielkie wychodzą sumy. Uroz­
maiceniem majówki bywają corocznie różne zabawy, a 
głównie „Zabawa fantowa“, która cieszy i bawi i podniety 
dodaj'e. W tych dniach mianowicie do tego członkowie 
komisyi będą zbierali od Przychylnych datki na fanty. 
Niechże ci Panowie za trudy swoje mają tę pociechę, że 
nie na darmo pukają. Więc nie odmawiajmy datków na 
grę fantową dla szkoły wieczorni] Towarzystwa Prze- 
mysłoioego.

Zabawa tegoroczna odbędzie się w Urbanowie, 
które z dniom 1 kwietnia r. b. przeszedłszy pod zarząd 
p. Apol. Piotrowskiego z całym nowoczesnym komfort:m 
prześliczny ogród i park zamienionem zostało.

* Tutejsza stała komisya sanitarna zebrała się 
w dniu 20 bieżącego miesiąca na posiedzenie, celem obra­
dowania nad przepisami sanitarnemi, jakie w ciągu lata 
wydane być mają. Na posiedzeniu tem byli także obecni 
panowie: prezes rejencyi Himly, prezes policyi Nathusiu?, 
radzca policyjny Zacher, inspektor policyjny Ventzki, 
radzca lejencyjny Degner, asesor rejencyjny dr. Kosę, 
prezydent miasta Witting, burmistrz Kiintzer, major Ran- 
ehenplatt oraz liczni lekarze. Mówiono najprzód o Bog­
dance, lecz ucl walono ostatecznie nie wiele się rzeką tą zaj 
mować, gdyż pod względem sanitarnym prace oczyszczenia 
jój na wieleby się nie przydały, a ostatecznie, jak to pan 
prezydent miasta wspomniał, miasto niebawem przystąpi 
do zasklepienia części tćj rzeczki, leżących wśród wałów 
fortecznych. Odstąpiono też od polewania rynsztoków 
wapnem, gdyż doświadczenia wykazały, że to się na nic 
nie przyda. Władze wojskowe przyrzekły, że nakażą 
częściój oczyszczać fosę forteczną przed Tumem, a policya 
starać się będzie przez ustawiczną kontrolę o czystość po 
podwórzach i kloakach. Reprezentanci miejscy przy- 
rzekli, że sprawa zaopatrzenia miasta w wodę źródlaną 
do picia przyspieszona będzie, tak, że wrazie zbliżenia 
się niebezpieczeństwa zamknąć będzie można miejsce, 
zkąd stacya wodociągowa wodę czerpie. — Dalsze 
sprawy, a zwłaszcza dotyczące zakupna i zużytkowania 
aparatów desinfokcyjnych zlecono snbkomisyi, w skład 
którćj wchodzą panowie prezes policyi Nathnsins, prezy­
dent miasta Witting, radzcy medycynalni dr. Osowicki
1 dr. Kunau, dalćj dr. Landsberger i inspektor lazaietn 
Toporski,

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału lekarskie­
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w piątek dnia
2 czerwca o godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Karawana Suaheli, która od czterech dni daje 

przedstawienia w ogrodzie zoologicznym, zamieszkuje 
wzdłuż wschodniego wybrzeża przylądka Delgado i rzeki 
Kornma na połndnie, aż do ujścia Jnby na północ. Cią­
gnąc szlakami hfndlowemi osielili się aż do jeziora Tan- 
ganyka. Z nkładn czaszki naleją do Kairów, je­
dnak przez wielokrotne pomieszaanie się z Arabami ulegli 
korzystnym zmianom. Szczęka górna mnićj wystająca, 
niż n innych murzynów. Zęby silne i ksztatne śnieżnej 
białości, czoło regularniejsze, oczy lekko zwężone i czarne, 
nos wydatny ale ksztatny. Pnrpnrowe wargi małe wy­
gięte, podbródek mały i spiczasty. Włosy wełniste, za­
rost słaby, cera od ciemno-żółtćj, aż do zupełnie czarnćj. 
Język, należący do narzecza Balu, jest rozwinięty 
i ukształtowany, pełen dźwięku i bogaty w wyrażenia 
grzeczności. Wesołość ich nie opuszcza, nawet przy pracy 
mają humor. — Karawana składa się z 7 par małżeń­
skich. Najstarszy mężczyzna ma 35 lat, najstarsza z ko­
biet ma 30 lat. Najmłodszy mężczyzna ma 20, najmłod­
sza z kobiet 15 lat. — Poczucie wstydliwości posunięte 
względnie wysoko uwydatnia się w ich stroju. Bawełną 
bądź swojską, bądź obcą, kryją swe ciało. Mężczyźni 
noszą opono i spodnie, kobiety opony swe wiążą pod ło­
patkami. Głowy zdobią perukami, które aż do czoła 
sięgają.

* W zeszłym tygodnin zameldowano na policyi cho­
rób zaraźliwych 7 przypadków i to 3 przypadki dyftery­
tu i 2 zapalenie płuc oraz 1 przypadek tyfusu brzuszne­
go i 1 krup. Przypadków śmiertelnych nie było.

* Odalanów. Królem kurkowym został u nas szewc 
p. Konstanty Jarek, marszałkiem rzeźnik Brandt.

* Września. W tegoroeznem strzelaniu tutejszego 
bractwa strzeleckiego dali najlepsze strzały pp. siodlarz 
Stańkowski, Kiilecki i Nowakowski.

* Z powiatu koźmińskiego |piszą z sarkazmem do 
„Posener.Ztg." co. następuje: Polscy właściciele większych 
posiadłości widocznie me robią sobie już żadnych wyrzu­
tów sumienia, sprzedając własność swoją w ręce niemie­
ckie. Pominąwszy dobra kolonizacyjne, przeszły obecnie

dwie majętności w powiecie tutejszym, znajdujące się ed 
długich lat w ręku polskim, w posiadanie Niemców; i tak 
sprzedano przed kilku tygodniami ms ijętność Łnkaszewo, 
dotychc zasową własność p. Modlibowsl lego z Kromolic, p 
Steinkopfowi, a Taigoszyce; własność p. Ildefonsa Cheł- 
kowskiego, dzierżawcy domeny Koppelowi z Ustkowa. — 
Korespondent widocznie jest zaciekły m polonofobem, bo 
ogromnie go cieszy, że w Kobylinie został królem kur­
kowym Niemiec Herrmann, „Polscy strzelcy — kończy 
swe pismo — wytężali wszystkie swe siły, aby podbić 
niemieckiego króla, ale usiłowania ich były daremne." .

* Leszno. Majętność Świerezynę z folwarkami 
Berdychowem, Bielawami i Chmielnikowom, ogółem 13,597 
hkt. obszaru nabył na snbhaście p. Heydebrasd n. d. 
Łasa z Osieczny za cenę 540,000 m.

* Borek. Królem kurkowym został tu p. Tomasz 
Malczewski, marszałkiem zaś p. Stanisław Michalski.

* W ubiegłym roku kalendarzowym ustanowiono w 
obwodzie rejencyi poznańskiej nauczycieli resp. nauczycie­
lek: definitywnie: przy szkołach katolickich 153, przy 
ewangielickich 80, przy żydowskich 4, przy parytety- 
eznych 19; — odwołalnie: przy szkołach katolickich 92, 
przy ewangielickich 60, przy żydowskich 3, przy paryte- 
tycznych 15 nauczycieli, kandydatów nauczycielskich resp. 
nauczycielek; h. nauczycielom udzielono pozwolenia aż do 
odwołania na udzielanie lekcyi przy szkołach prywatnych. 
Emerytowano nauczycieli: przy szkołach katolickich 2, 
ewangielickich 9, parytetycznyeh 1. Do ponownego obsa­
dzenia było posad: 122 szkół katolickich, 49 ewangieli­
ckich, 1 żydowska, 9 parytetycznyeh. Rektorami miano 
wano 1 nauczyciela katolika, a nauczycielami głównymi: 
przy szkołach katolickich 10, przy ewangielickich 11, przy 
parytetycznyeh 5 nauczycieli. Za prace staranne w szkołach 
uzupełniających udzielono 45 nauczycielom rennmeracyi 
w wysokości 20 do 40 marek. Szkolne kasy o- 
szczędności istniały przy pięćdziesięciu i pięciu szko­
łach miejskich i 155 wiejskich; z 16,294 dzieci 
szkolnych po miastach i 21,866 po wsiach złożyło 3629 
resp. 2516 dzieci ogółem 83,716 m. 73 fen. oszczędności. 
Liczba członków kasy wdów po nauczycielach elementar­
nych wynosiła 2678 i to nauczycieli w służbie 2367, 
nauczycieli emerytowanych 286, innych członków 25, — 
liczba posad wynosiła 2399. Pensye otrzymywały 624 
wdowy po nauczycielach i 85 rodzin osieroconych, — 
liczba pobierających pensye wynosiła więc ogółem 509. 
Suma etatowego dochodu wynosiła 67,906 m. 25 fen., 
rozchodu 145,733 m. 46 fen.; dodatek państwowy wy 
nosił więc 77.827 m. 21 fen.

* Kostrzyn. Administacyą apteki tutejszej objął po 
śmierci aptekarza ś. p. Stęczniewskiego aptekarz Ryszarl 
Hnebner.

* Niemieckim kandydatem w okręgu wyborczym 
Skwierzyna-Międzychód-Szamotnły-Oborniki jest August 
Manttny ze Świniarskich Olędrów. — Wolnomyślni posta­
wili w okręgu wyborczym Międzyrzecz-Bebimost jako kaa- 
dydata adwokata Pchlego ze Świebodzina. — W okręgu 
Gniezno-Witkowo-Wągrowiec kandydatem niemieckim jest 
landrat t.jny radzca Nollau z Gniezna.

* Za uszkodzenie drzewek skazano w obwodzie re­
jencyi poznańskićj w pierwszym kwartale r. b. w powiecie 
babimojskim 1 osobę na 3-miesięczne więzienie; w powie­
cie kępińskim 2 osoby na 9 m. kary resp. 3 dni aresztu; 
w powiecie kościańskim 1 osobę na 15 m. lub 3 dni 
aresztu; w pow. obornickim 1 osobę na 10 m. lnb 2 dni 
aresztu; w powiecie ostrowskim 4 osoby każdą na 1 rok 
więzienia; w powiecie poznańskim wschodnim 3 osoby na 
3 dni więzienia, na naganę i na 6 m. lub dwa dni wię­
zienia; w pow. szamotulskim 5 osób, każdą na 2 mie­
siące więzienia; w pow. śmigielskim 2 osoby, każdą na 
35 m. lnb 6 dni aresztu.

* Naczelny prezes, pan baron Wilamowitz-Mollen- 
dorff oddał przedwczoraj wizytę Najprzewielebniejszemn 
księdzu Arcypasterzowi, który co dopiero powrócił od ko­
menderującego jenerała. Po południu odjechał baron Wila- 
mowitz do Rawie:.a.

* Targi poznańskie z wyjątkiem rybnego przenie­
sione zostały na czas od 5 do 16 b. m. z powoda przy­
padającego w dniach 12 i 13 b. m. jarmarku na wełnę, 
z placu Sapieżyńskiego i Wronieckiego na Stary i Nowy 
Rynek.

* Zakupna remontów w obwodzie rejencyi poznań­
skiej odbęd i się: 20 czerwca w Murowanej Goślinie
o godz. 9, 21 czerwca w Obornikach o godz. 9, 22 czer­
wca w Pniewach o godz. 8, 23 czerwca w Szamotułach 
o godz. 9, 24 czerwca we Wronkach o godz. 9, 
10 lipca w Bojanowie o godz. 9, 11 lipca w Gostynin
o godz. 9, 12 lipca w Pępowie o godz. 8, 13 lipca
w Krotoszynie o godz. 8, 15 lipca w Ostrowie o godz. 9, 
17 lipca w Kępnie o godz. 8, 31 lipca w Pleszewie o 8, 
1 sierpnia w Jarocinie o g. 8, 2 sierpnia w Borku o g. 10, 
3 sierpnia w Nowym mieście n. W. o godz. 9, 4 sierp­
nia w Środzie o godz. 8, 5 sierpnia w Śremie o godz. 8, 
7 sierpnia w Iłówtn pod Czempiniem o godz. 8, 8 sierp­
nia w Kościanie o godz. 8, 10 sierpnia w Stęszewie o 
godz. 9, 11 sierpnia w Buku o godz. 8, 14 sierpnia w 
Wolsztynie o godz. 8, 16 sierpnia w Sierakowie o go­
dzinie 8.

* P. Ubysz z Tylic, skazany, jak to swego czasu 
donosiliśmy, za wywieszenie chorągiewek czerwono-białych 
przy nowowybndowanćj stajni w Tylicach na karę 10 m., 
udał się ostatecznie do trybunału rzeszy, który sprawę tę 
oddał do rozstrzygnięcia sądowi nadziemiańskiego w Kwi­
dzynie. Termin odbył się 26 bm., na który osobiście 
p. Ubysz pojechał. Po odczytaniu wyroku wydanego na 
jego niekorzyść przez lubawską izbę karną, nie przychy­
liła się ostatnia instaneya do uwolnienia obwinionego, 
a uznając go winnym, skazany został p. U. na pierwotnie 
wyznaczoną karę, która teraz już wynosi przeszło 200 m.

* Na kongresie filologów i pedagogów w Wiedniu, 
imieniem galicyjskich profesorów przemówił profesor uni­
wersytetu lwowskiego, dr. Ludwik Ćwikliński, 
w następując e słowa:

„Piękne święto pracy duchowój, które połączyło nas 
na dni kilka, dobiegło już końca. Galicyjsky filologowie 
i pedagogowie — Polacy i Rusimi — nie mogą i nie 
chcą odejść ztąd, nie złożywszy wprzód serdecznego po­
dziękowania czcigodnemu prezydyum za przyjazne zapro­
szenie do wzięcia udziału w kongresie, a towarzy­
szom zawodu za obfitą naukę, jakiej zaczerpnęliśmy 
z ich wykładów, tudzież za koleżeńską uprzej­
mość w stosunkach towarzyskich. Ponieważ zgro­
madzenie tegoroczne odbywało się w stolicy naszej mo­
narchii, przeto możliwą było dla nas rzeczą wziąć w niem 
udział w zastępie liczniejszym. Chetnie podążyliśmy — 
w liczbie około 50 — za wezwaniem komitetu, aby zło­
żyć dowód poważania naszego dla niemieckiej umiejętno­
ści (żywe oklaski), aby dać wyraz wspólności naszych 
interesów duchowych i usiłowań z waszymi; aby przez 
zetknięcie się z dostojnymi reprezentantami nie- 
mieckiój wiedzy uzyskać nową podnietę do dalszćj, nży- 
tecznćj pracy: aby uczcić pamięć autorów projektu orga-

nizacyi uniwersytetów i szkół średnich, tego projektu, który 
rozlicznym narodowościom wielojęzykowćj Anstryi, za­
pewnił możność rozwijania, wykształcenia i szkólni- 
ctwa swego na podstawach narodowych. — Geo­
graficzne położenie naszej ojazyzny każę nam 
być pośrednikami pomiędzy Wschodem i Zachodem, 
a przeto z tem większą gotowością stajemy do boku na­
szych niemieckich towarzyszy zawodu teraz, kiedy to ko- 
lożeństwo broni jest jeszcze bardzićj potrzebne, kiedy z 
gwałtownością, coraz większą zwracane bywają ataki na 
humanistyczną podstawę wyższego wykształcenia. Jnż i 
bez tego jest tyle rzeczy, które narody oddzielają 
i olstręczają od siebie, które powiększają różnice istnie­
jące a osłabiają poczucie wspólności. Do tego nie może­
my i nie powinniśmy pomagać my, filologowie!“ Mówca 
zakończył przemowę swą, przyjętą gorącym aplauzem, po­
zdrowieniem kongresu ze strony galicyjskich pedagogów i 
filologów.

Zebranie rozeszło się, wznosząc jeszcze raz okrzyk 
na cześć Najj, Pana.

* Program pogrzebu ś. p. Teofila Lenartowicza jest 
następujący:

I. W dniu 11 czerwca 1893 roku w niedzielę 
o godzinie 8 wieczór, przeniesione zostaną zwłoki Lenar­
towicza z dworca kolei do kościoła N. Panny Maryi 
w obecności komitetu. Eksportacyi ciała ś. p. Teofila 
Lenartowicza dopełni z duchowieństwem ksiądz prałat 
Krzemieński.

II. Następnego dnia, 12 czerwca w poniedziałek 
o godzinie 9 rano, rozpocznie się żałobne nabożeństwo 
w tymże kościele N. P. Maryi, gdzie ciało przez noc 
spoczywało. Mowę pogrzebową wygłosi ks. Czesław Bo- 
gdalski, Bernardyn; „Requiem“ Mozarta odśpiewa chór 
Towarzystwa muzycznego pod kierunkiem dyrektora Bara­
basza.

III. Fo skończeniu nabożeństwa około 11 godziny, 
nastąpi wyniesienie zwłok ś. p. Lenartowicza z kościoła 
N. Maryi Panny i zaniesienie tychże na marach przez 
Rynek połacią północną, wzdłuż linii A—B, zachodnią i 
południową koło wieży ratuszowej, przez ulicę ’Grodzką, 
Stradom, Kazimierz, ulicę Skałeczną, wprost do grobu za­
służonych na Skałce.

IV. Pochód rozpocznie muzyka „Harmonii“, za nią 
postępować będą: Delegacye Towarzystw sokolich pod kie­
runkiem „Sokoła“ krakowskiego; delegacye Stowarzyszeń 
rękopzielniezych; delegacye rad miejskich z prowincji; de­
legacye młodzieży szkolnej; delegacye słuchaczów uniwer­
syteckich i politechniki; delegacye wszelkich Towarzystw; 
delegacye Rad powiatowych; duchowieństwo zakonne i 
świeckie, za którem poniosą trumnę zo zwłokami śp. Le­
nartowicza na marach członkowie wszystkich delegacy!, 
biorąeych ndział w pochodzie. Za trumną pójdą: ro­
dzina zmarłego, posłowie, rady miast stołecznych Kra­
kowa i Lwowa; redaktorzy i dziekani Uniwersytetów 
krakowskiego i lwowskiego ; korporacye naukowe i komi­
tet, zajmujący się sprowadzeniem zwłok ś. p. Lenartowi­
cza. Pochod zamykać ma pluton straży miejskićj.

V. Po przybyciu ze zwłokami przed grób zasłużo­
nych na Skałce, przemówi Franciszek Wójcik, włościa­
nin z Wyciąża i poseł dr. Asnyk, przewodniczący 
komitetu; następnie odśpiewa kantatę chór Tow. muzy­
cznego, poezem przy stosownym ceremoniale kościelnym, 
dopełnionym przez eksportujące duchowieństwo, nastąpi 
spuszczenie zwłok do grobu i umieszczenie tychże w go­
towym jnż sarkofagu.

VI. Porządek w ciągu całćj uroczystości utrzymy­
wać będzie straż obywatelska pod kierunkiem p. Maryno- 
wskiego.

VII. Delegacye wszelkich Towarzystw sokolich po­
dejmować będzie wydział „Sokoła“ krakowskiego, dele­
gacye rękodzielnicze — Stowarzyszenie krakowskie To­
warzystwo oświaty ludowćj, wraz z komitetem, zaj­
mującym się sprowadzeniem zwłok, w ogrodzie Strze­
leckim.

VIII. Ewentualnie wieczorem tego samego dnia w 
teatrze przedstawionym będzie obraz historyczny „Ko­
ściuszko pod Racławicami“.

* Przybrana matka. W ogrodzie właściciela ma­
jątku Vohrcn, w okręgu monasterskim, sowa wylęgła nie­
dawno dwa małe kurczęta. Naturalnie, że podstęp ludzki 
dopomógł temu wypadkowi. W niedzielę palmową syn 
właściciela tego majątku odnalazł w ogrodzie przy dwo­
rze, w spróchniałej gruszy, gniazdo sowie z pięcioma ja­
jami. Wybrał więc owe jaja, a na ich miejsca podłożył 
trzy kurze. Po trzech tygodniach zobaczono w sowićm 
gnieździe dwa zupełnie normalnie rozwinięte kurczęta, 
które sowa przez dzień cały okrywała. Trzecie jajo ze­
psuło się widocznie. Ponieważ zaś małe kurczątka nie 
chciały tknąć nawet znoszonego im przez przybraną ma­
tkę pożywienia sowiego, wyjmowano je więc w ciągu 
dwóch pierwszych tygodni dwa lnb trzy razy dziennie 
z gniazda i zanoszono do dwom dla nakarmienia. Za ka­
żdym razem wówczas sowa krążyła z niepokojem wido­
cznym w pobliżu dwom. Wieczorem wkładano znów małe 
do gniazda i powierzano na nec opiece przybranej matki, 
która nigdy nie omieszkała przygotować dla nich poży­
wienia. Każdego ranka obok młodych w gnieździe znaj- 
znajdowano pięć do sześciu myszek, a także i małych 
ptaszków, których, rzecz prosta, kurczęta nie dotykały. 
Ostatecznie trzeba było biedną matkę pozbawić przybra­
nych dzieci.

* Nazwy zwierząt, które w dawniejszych cza­
sach nie zawierały nic obrażającego, a nawet uchodziły 
za pieszczotę lub pochlebstwo, z biegiem lat zamie­
niły się na wyrazy obelżywe. I tak n. p. cielę nie 
oznacza dzisiaj w żadnym kraju nic pochlebnego, chociaż 
w starożytnćj Indyi nazwy tćj używano jako jednego 
z najbardziej rozpowszechnionych pieszczotliwych wyrazów. 
Dziś nikt w Europie nie weźmiś określenia „gęś“ za kom­
plement, a jednak Arabowie z dumą nazywają „gęsią“ każdą 
pracowitą i rządną gospodynię. Osieł doznał pod tym względem 
bardzo smutnego losn w Europie, gdy tymczasem w 
Azyi i Afryce cieszy się szczególnem poważaniem. Arab 
obchodzi się z nim nawet bardzo czule i niko­
mu nie przyjdzie na myśl, żeby kogo przezywać 
„osłem“. I w Europie dawniej nazwa osioł nie zawierała 
nic obelżywego. Nazywali się tak nawet sławni mężowie 
i całe rody, jak np. u Rzymian: Asinus Quadrates, 
pisarz, Quintus Asinus Marcellus (54 r. przed Chr.), 
Cornelius Asina, Cneius Cornelius Scipio Asina 
sławny wbfa, Sempronius Aselio. dziejopisarz rzjmski itd., 
również u Niemców. U nas W Polsce mamy także herb 
„Osiołek“, a jeden z Biskupów krakowskich nazywał się 
„Świnka“, a wcale mu to ujmy nie przynosiło.

* Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 1 czerwca 
(Boże Ciało) św. Nikodema m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut. 45. Zachód o go­
dzinie 8 MÍBUt 11. I

Pojutrze w piątłek dnia 2 czerwca św. Marcelego 
i Piotra mm.

Dodatek
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Mrocza. Przed niespełna rokiem został do nas

przysłany ksiądz L. Bobowski w charakterze administra­
tora naszej parafii, gdzie dzięki staraniom nowego dusz­
pasterza kościółek nasz choć mały i niebogaty, przybrał 
szatę jakby odświętną, tak schludność i czystość bije z ka­
żdego kątka ; nowa żałobna chorągiew, dwie śliczne la­
tarnie ustawiono przed wielkim ołtarzem, nowa figura re- 
surekcyjna i wiele innych nowości w kościele datuje do­
piero od pobytu zacnego naszego księdza Administratora; 
płot naokoło kościoła naprawiony, cmentarz nasz leżący 
tuż na traktem najwięcej ożywionym, bo nad żwirówką 
do Nakła prowadzącą, przedstawiający dawniej smutny 
obraz, dziś zupełnie inny nam przedstawia, gdyż ogro 
dzony pięknym sztachetowym płotem, z piękną murowaną 
bramą, równo okopany, z wyprowadzonymi gankami 
w środku, mimowoli parafian zachęca do większej o gro- 
by swe staraności. Podzięka należy się z jednój strony 
przezacnemu naszemu księdzu administratorowi, z drugićj 
zaś szanownym obywatelom miasta; tu otóż można wi- 
dziać ile można zdziałać, jeśli panuje jedność i harmonia 
pomiędzy parafiią a duszpasterzem; skoro ksiądz admini­
strator sprawę poruszył, w kilku tygodniach znalazło się, 
na co przez cale lata zdobyć się nie mogliśmy; obywatele 
jak jeden mąż stanęli do wspólnćj praey, niosąc ofiary 
w datkach pieniężnych, podwodach, cegle, sztuce mular­
skiej i ciesielskiej — i otóż od razu u nas inaezój. 
Księdzu Administratorowi za szczerą o nas pieczę, oby­
watelom zaś za koszta i poniesione trudy należy się uzna 
me, oraz życzenie, aby zgoda i harmonia zapanowały 
u nas na zawsze, a nigdy biedy nam nie będzie, bo 
„gromada to siła.“

Jeden za tuszystkich.

Lubasz, pod Czarnkowem. We wtorek dnia 23 
tnaja, przybył z pielgrzymki do Rzymu czcigodny nasz 
ksiądz proboszcz Skąpski. Przywitanie jego ze strony 
parafian było bardzo uroczyste. Około 5 godziny wieczo­
rem z świecami, chorągwiami i obrazami, wyszedł nasz 
ksiądz wikary Knroch, przyszły probo-zcz w Jaktorowie, 
z parafianami powracającemu proboszczowi naprzeciw. Za 
wioską, tuż przy bramie, uwieńczoną koronami, oczekiwa­
liśmy przybycia jego. Około 6 godziny nadjechał oczeki­
wany pasterz. Wyciągając ręce, jakoby wszystkich miło­
ścią swą chciał ogarnąć, pochwalił Pana Boga i ze łzami 
w oczach powitał swych parafian, którzy rozczuleni ze 
wszystkich stron cisnęli się do powracającego pielgrzyma, 
aby go przywitać. Przy bramie przywitał go ksiądz 
Knroch, dziękując Bogu, że go szczęśliwie do nas przy­
prowadzić raczył. Potćm wystąpił jeden z chłopców, 
witając go .wierszykiem, do tej uroczystości zastosowanym. 
Przy śpiewie, pieśni: „Kto się w opiekę“ ruszył cały po­
chód do kościoła. 14 dziewcząt w bieli ubranych, sypało 
całą drogę kwiaty.

Przed kościołem były jeszcze dwie bramy. Kościół 
był umajony i rzęsisto oświetlony Przed wielkim ołta­
rzem padł proboszcz na kolana, gdzie przez cały śpiew : 
„Te Deum“ leżał krzyżem, dziękując Bogu, że go miał 
w czasie podróży w swojćj opiece. Po odśpiewaniu hymnu 
odprowadziliśmy księdza proboszcza do mieszkania, Z ser­
cem pełnem radości rozeszli się wszyscy parafianie do do­
mów swoich.

Jeden za wielu.

Mioduszewski (malarstwo). Z poza granic G&licyi 
odnieśli się też znów o miejsca liczni fabrykanci i 
przemysłowcy.

Nasza zoystawa budzi wśród obcych coraz wię- 
cój zainteresowania. W tych dniach dyrekcya wy­
stawy otrzymała od „Wiener Gewerbe Zaitung“ 
pismo, domagające się przesłania programów i dru­
ków, celem informowania o wystawie. Poważny 
miesięcznik czeski „Vivozni spr»vy“ zawiązał też 
przez swego korespondenta stosunki z biurem pra- 
sowem wystawy.

Pisma amerykańskie bez różnicy przekonań po­
wtarzają podniesiony przez p. Słupskiego projekt 
gromadnój wycieczki rodaków z Ameryki na wy­
stawę krajową r. 1894.

Plan sytuacyjny wystawy Iitografowany, o który 
z wielu stron td dłuższego czasu się dopytywano, 
znajduje się już pod piasą i wyjdzie prawdopodobnie 
w początkach przyszłego tygodnia.

Frzefljłatg na W ił. Wojciecha
na rok 1892 złożyli:

158) Ks. prób. Jaskólski z Sowiny.
159) Ks. prób. Gładysz ze Star. Gstynia.
160) Ks. prób. Staśkiewicz z Targowejgórki.
161) Ks. prób. Matuszewski z Szadlowic.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką ksią­
żek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

* Na ordynacyą gmin wiejskich złożyli 
przedpłatę w ilości 2 marek:
21) Ks. prób. Staśkiewicz z Targowejgórki.
22) Ks. prób. Matuszewski z Szadhwic.

Z lwowskiej wystawy.
C. k. szkoła wełerynaryi, na mocy jednomyślnój 

uchwały grona swoich profesorów, postanowiła wziąć 
udział w powszechnej wystawie krajowej obok wy­
staw uniwersytetów lwowskiego i krakowskiego, 
oraz politechniki. W tym celu odniosła się szkoła 
do ministerstwa wyznań i oświaty o stósowną sub­
wencją, która, spodziewać się należy, odmówioną iói 
nie będzie.

Dyrekcya dóbr żyioieckich, areyksięcia Al­
brechta, zawiadomiła dyrekcyą wystawy, jż wygoto­
wuje ju i plan własnego pawilonu i wkrótce przed­
stawi go do aprobaty.

W akwaryum, które stanowić powinno greps 
attracłion wystawy, zarząd dóbr Wysockich hr. Za­
moyskiego pomieści p'ęć skrzyń, zawierających pięć 
sort karpi, wyhodowanych w dobrach Wysockich.

Z Paryża, vr dalszym ciągu daklaracyi, delegat 
wystawy krajowój na Fraucyą p, Rayski, zgłasza 
następujące firmy: Pogorzelski (fotografie i dzielą 
naukowe z dziedziny wojentój); Sieradzki (fabryka 
obuwia); Bukowska (fabryka kwiatów artystycznych);

INM iiwas. Kfsjaa.

Do członków Straży św. Wojciecha
Szanownym członkom Straży św. Wojciecha 

donosimy uprzejmie, że rocznik 1892 niebawem wyj 
dzie z druku i że jak tuszymy wszyscy z niego bę­
dą zadowoleni.

Po objęciu wydawnictwa wydrukowaliśmy za 
rok 1889 „ELstoryą Kościoła powszechnego“ o trzech 
tomikach, dzieło oryginalnie napisane, obejmujące w 
65 życiorysach całokształt historyi Kościoła św.

W r. 1890 wydaliśmy dzieło: „Ojców naszych 
Wiara św.“ przerobione z fraucuzkiego i upiększone, 
pociągająoemi przykładami z historyi ojrzystój.

Dodaliśmy oryginalnie napisany „Żywot Ojca 
św. Leona XIII“ i po raz pierwszy z manuskryptu 
wydane dziełko księcia Alberta Radziwiłła s 17 
wieku p. t. „Euli ginium albo Chwalenie Najśw. Maryi 
Panny.“

Za r. 1891 wydaliśmy św. Alfonsa Liguorogo 
„Przygotowanie na śmierć“ dzieło wielkiój waitości 
i w porządku duchowym nadzwyczaj cenne, z którego 
Czytelnicy wiele korzystać mogą.

Za rok 1892 postanowiliśmy wydać dzieło z 
przeszłego wieku ks. Jaroszewicza, rc formaty p. t.:

Matka świętych Polska,
którego przedruk uważamy za nader pożyteczny a 
nawet konieczny.

Dzieło księdza Jaroszewicza obejmuje cztery 
grube tomy, zawiera na każdy dzień roku żywot 
albo świętego, albo świątobl.wego Polaka. KKuny 
tam żywoty św. Wojciecha, św. Stanisława, św Ja­
cka, św. Czesława, św. Stanisława Kostki, św. Jana 
Kantego itd., a obok nich żywoty częścią świątobli 
wych, błogosławionych i w zapachu świętości zga 
słych Polaków i Polek. Czśm tylko droga Ojezy 
zna nasza jaśniała przed Panem, czóm się odzna­
czała w świątobliwości, zacności, pokucie, ostrości 
żywota, w głębokiój wierze, pokorze, zaparciu się sa 
mego siebie, to wszystko pobożny autor zebrał w je 
den prześliczny wieniec, woniejący przed Panem za­
pachem cnót przedziwnych, a tóm droższych dla ba 
żdego Polaka, że swojski, że rodzimy, że polski.

Znajdziesz tam żygiorysy Polaków wszelkiego 
stauu, zawodu, bo w szerokiój Ojczyźnie naszej ja­
śniały przedziwne cnoty pod purpurą królewską, przy 
ouławie hetmańskiój, pod hetmańskim karm azy nem, 
duchowną suknią, zakonnym habitem, mieszczsńską

kapotą, chłopską siermięgą. Wszyscy znajdujemy 
tam przepyszny wzór do naśladowania, pociągający 
przykład, zachętę — aby cnoty Ojców nie gasły 
w narodzie naszym, aby polscy synowie i córy szli 
pięknemi śladami Ojców.

Pjękuy, prosty styl ks. Jaroszewicza ma w sobie 
coś pociągającego, a wzniosłość przedmiotu nęci ku 
dalszemu poznawaniu duchowych dziejów ojczystych.

Ponieważ niepodobna jest wydać całego dzieła 
od razu jako jeden rocznik Straży św. Wojciecha, 
przeto wydajemy je w dwóch znacznych tomach we 
formacie Straży, każdy po 40 arkuszy.

Tom pierwszy za rok 1892 obejmujący miesiące 
od stycznia do czerwca, wyjdzie niezadługo z pod 
prasy tom drugi obejmujący resztę dzieła, wyjdzie 
jako rocznik Straży 1893 u.a końcu roku bieżącego.

Mamy nadzieję, że Czcigodne Duchowieństwo 
poprze usiłowania Wydawnictwa Straży tak za rok 
1892 jak i za rok bieżący, i zasilać nas zechce 
zbieraniem prenumeraty.

Każdy rocznik kosztuje z osobna 1 m. 75 f. 
wraz z przesyłką.

Prenumeratę należy przisjkć do Drukarni 
Kuryera Poznańskiego w Poznaniu.

Strzelno, w marcu 1893.
Ks. dr. A. Kantecki,

Wydawca Straży św. Wojciecha.

Frayteyii
Poss ań, 30 maja.

BAZAR.. .Pani hr. Skórzewska z Czerniejewa, pani Jac­
kowska z Pomarzanowic, pani Biegańska z Cykowa, 
hr. Żółtowski z żoną z Głuchowa, Chłapowski ze 
Szółdr, Żółtowski z Godurowa, hs. Skórzewski 
z Raszkowa, dr. Szułdrzyński z Bolechowa, Hule­
wicz z Paruszewa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Taczanowski 
z Chwalęcina, Radoński z Król. Polskiego, Prnsi- 
n wsk z Marburga, Weidner z Inowrocławia, 
Schneider Wrocławia, Modiibow3ki z Mokronosa. 
Wolff z Geesttniiiade, Maisłler z Szczecina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Bobowski z Lndzisk, pani hr. Dąbska z Żakowa, 
Raczyński z Stajkowa, Cutłsnieki z Bzowa, Gorgo- 
lewski z żoną z Bożejewiczek, pani Zalewska 
z Gulca, Zakrzewski z Osieka, 8zafarkiewicz z Mi- 
le.szew, Pisarzewski z Król. Polskiego, Barański 
z Szczecina, Jolowicz z Berlina, Lewin z Wrocła­
wia, Weis z Wrocławia, Weber z Kolonii, Kara- 
siewicz z żoną z Lwówka, Steinberg z Wro­
cławia.

(1ST o.<Xesł^i3LO.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
„TT" TTLH A

I. F. J. KOMENDZItfSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 31 maja. — (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: pochmurno.
Okowita: potw.
Cena wypowiedz.,—,-r-, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60 ta £5 3 ) mrk., 70-ta 35,60 mrk., maj 
50-ta 5530, 70-ta 85,60, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralies 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —inr.i

60-ta m.. 70-ta —,— mrk.

Ceny targowe w Pozr&rIu
d. 31 maja 1883.

Pszenica .

Żyto. . . 
Jęczmień . 
Owies . . 
Groch wrzący

» na paszę 
Kartofle . 
Wyka . . 
Rzepik , . 
Łubin żółty

„ niebieski

100 kilog.

TOWAR

piękny średni pośledni
15 60, 15 ¡20114 80
¡o:13 60’ 13 ¡40 18 20

12 90|------
14 40 -

14 I 2 
14 80

Bydgoszcz, 30 maja 1893.
Pszenica 145—152 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 125—134 mrk.
Jęczmień według jakości 125—130 mrk., dla bro­

warów 131—136.
Owies 132—142 m.
Groch na paszę 125—130 m., wrzący 150—160 m.
Okowita 35,50 m.

Wrocław, 30 maja 1893 r.
Żyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mk., maj 142,00 żąd., maj-czerwiec 
142 żąd., czerwiec-lipiec 143,00 żąd:, lipiec-sierpień — żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i'70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na maj (50-ta) 56,20 żąd., (70-ta) 36,20 
żąd.. kwiecień-maj —,— żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 31-go maja: żyto 
142,00 mrk., pszenica —,— mrk., owies 150,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olój rzepiowy 50,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 
i 70 m. podat. konsumpcyjnego) dnia 30 maja: (50 taj 56,20 
mrk. (70-ta) 36,20 mrk.

Postanowienia
miejskićj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto ... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niż. 
M|K.

naj- 
wyż 
M P.

średni llekki towar 
naj- I naj-1 naj- 
wyż. niż. lwyż 
M P. M P.jMlP.

naj- 
niż. 
M P

30113
20 13 
40 13 
10 12 
50 14 
0013

Szczecin, 30 maja 1893.
Pszenica spok., za lOOOkilogr. w miejscu 150—155,0 

m., na maj 158,0 pł., na wrzesień-paźdz. 161,5 płac.
Żyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu 136,0—140,0 m., 

na maj 142,0 płc., na wrzesień-paźd. 147,5 płac.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 148—153,0 mrk.
Okowita stale., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 36,5 pł., maj 70-ta 35,5 nom., sierpień-wrzesień 
36,5 nom.

Hamburg, 30 maja. — Okowita spok., za maj-czer­
wiec 25 — f ąd., czerwiec-lipiec 25— żąd., lipiec-sierpień 25% 
żąd., sierpień-wrzesień 26% żąd. — Kawa good average San­
tos za maj----- , za wrzesień 75%, za grudzień 74%, za ma-
zec 7372- Usposobienie: potw. Obrót 3500 jniechó w.

Magdeburg, 30 maja. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% —,—, cukier ziam. ex<l. 88°/0 —,—, cuk. ziar. excl. 
76°/o Rendem. —,—. Drugi piodukt exc., 75% Rendem. 15,60, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 31,—, f. Rafinada 
chlebowa 13 80,25, mielona nfln. z beczką 30,75, miel. Melis I 
z beczką 29,75. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za maj 17,82l/a płac., 17,90— żąd., czer­
wiec 18,10— płc., 18,1272 żąd., lipiec 17,90— płac., 17,90— 
żąd., sierpień 18,10— plac., 18,12% żąd. Słabo. Obrót tygo 
dniowy w cukrze surowym —,— ctr.

asxctxx powietrza.
Dnia 30 maja 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . .
Kopenhaga . . .
Sztokholm . . .
Haparanda . . •
Petersburg . . .
Moskw i ....

767
767
762
754
751
756 
753
757

Płn.W. 5
Płn. 4
Płn.W. 4
Z.Płn.Z. 4
W. 2
Płn.W. 8
Z.Płn.Z. 4
Płd.PłdW. 1

pół zachm.
pół zachm.
deszcz.
zachm
deszcz
deszcz
zachm.
pół zachm.

13
8
6

10
8
2

18
19

KorK. Quenst. . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt ....................
Hamburg . . •
Świnoujście1). . .
Nowyport . . .
Kłajpejda . . .

765
763
764
758
759 
757 
756 
756

W.Płd.W. 3
PłnW. 4
Płn.Płn.Z. 4 
Płn.Płn.Z. 4 
Z.Płn Z. 4
Z. 6
Z.Płd.Z. 4 
Z.Płd Z. 4

pół zachm.
parno
pochmurno
pochmurno
zachm.
pochmurno
pochmurno
pochmurno

16
13
10
9
9

10
13
11

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe . • .
Wiesbaden . . .
Monachium . . .
Kamienica . . .
Berlin2)....................
Wiedeń .... 
Wrecław ....

762
762
762
761
762 
762
760
761 
760

Płn.Płn.W. 2
Z. 2
Płn.W. 1
Płn. 1
Płd.W. 3
Płn.W. 1
Z.PłmZ. 4
Z. 2
z. a

pochmurno
zachm.
zachm.
zachm.
bez chmur
deszcz
zachm.
zachm.
zachm.

16
10
15
14
15

6
10
13
13

Ile d’Aix .... i 761 W.PinW. S pogodme
Niua......................... i 761 spokojnie, ¡bez chmur
Tryest .... | 761 | spokejnie. ¡pochmurno

I 16
17

1 19
i) Po południu deszcz. 2) Po południu deszcz.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w maju.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

30. Po połud. 2
30. Wiecz. 9
31, Rano 7

762.5 
752 4
752.5

Z. silny
ZPłn. umiark. 
Z. umiark.

dosyć pogod.
pół zachm. 
pochmurno

+15,0
+11.2
+10,9

S. p. (1837)

X. TEOFIL PIĄTKOWSKI,
Szambelan Ojca św., proboszcz Winnogórski, •

zakończył żywot doczesny, opatrzony kilkakrotnie śś. Sakramentami, po dłu­
gich* cierpieniach dnia 30-go maja o godz. 6-tej wieczorem. — Bksporta- 
cya do kościoła odbędzie się w piątek dnia 2-go czerwca o godz. 6-tej 
wieczorem — nazajutrz pogrzeb o godz. 10-tej przed południem.

X. Kulesza Władysław Kal»-iKi,
budowniczy.

Dziś o godz. 2 po południu rozstała się z tym 
światem po dłuższych cierpieniach moja najuko­
chańsza matka ś. p. (1833)

Ludwika z Trawińskich
Klarowlcz.
Eksportacya do kościoła cmentarnego w czwar­

tek o godzinie 7-mej wieczorem, pogrzeb nazajutrz 
o godzinie 9-tej rano.

W imieniu rodziny w głębokim smutku pogrążony
ks. Stanisław Klarowicz.

Krotoszyn, dnia 30. 5. 1893. J
dziekan.

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok.
Wraz z wielu Modlitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 
P. Jezusa przez X. B. Cena 25 fen , z przesyłką 30 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Ola wygody

urządziłem tutaj, oparty na długcle- 
tniem di świadczeniu w tej gałęzi, 
bióro przyjmowania i załatwiania za­
mówień na bilety okrężne za 
umiarkowanem wynagrodzeniem. Ró­
wnież udziela się objaśnień co do 
podróży letnich i najlepszych 
połączeń pociągów kolejowych.
Śty Marcin 5 w I skrzydle.

Niezawodny Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać, 

lub kto chce dobra kupie) 
ten niech się lylko z zaufaniemżgłęsido
Ajeiitądóbr LICHTA w Poznaniu.

Założona 184-7 
Szybka,sumienna!,dyskretna usługa 

dia sprzedających i kupujących- 

lepsze.rekołnfirjda cj e.

OSOBY
przybywające na dłuższy lub 
krótszy czas do Poznania 
znajdą wygodnie urządzone 
pokoje wraz z stołem po 
cenach umiarkowanych.

A. Kalkstein,
Wiedeńska ulica nr. I, II. p.



Jana Hoffa piwo zdrowotne z wyskoku słodowego jako
środek odżytiaiocy i wzmacniający.

Najskutecmiejsiym a zarazem najprzyjemniejszym środkiem 
wzmacniającym, którego dotychczas na sobie i innych wypróbowa- 
Jem, jest Pańskie znakomite piwo zdrowotne z wyskoku słodowego.

Dr. Uintersohle lekarz prakt. w Poznaniu.
Jan Hoff, o. k. dostawca nadworny w Berlinie, Nene Wilhelmstr. V

W Poznaniu mają na składzie: R. Barcikowski, nl. Nowa 7/8, 
Frenzel & Co., Stary Rynek 58, W. F. Meyer & Co., plac Wilhel- 
mowski 2, I. Schleyer, ul. Szeroka 13. (1270)

Stacya chemiczna doświadczalna
Central. Tow. Gospodarczego na W. Ks. Pozn.

Poznań, plac Piotra 1, I p.
Badania chemiczne i niikioskopijne oraz rada i sąd w sprawach chemii 

dotyczących. — Pracownia bakteryologiczna.
Kierownik stacyi (1733)

IV. SiscaEert>iiisl<i,
.sądownie zaprzysiężony chemik

Najnowsze wydawnictwa

Ksisaarni Spólii ffyiawiidej Miej w
Konstanty Górski,

pułkownik piechoty, przedtem kapitan kwatermistrzostwa generalnego
Historya piechoty polskiej

na podstawie nowo odnalezionych a niezużytkowanycb jeszcze źródeł 
z 2 tablicami litografowancmi.

Kraków, 1893, w 8-ce, str. 271. — Cena Marek 5,20.
Karol Gide

Prof. Uniw. w Montpellier
Zasady ekonomii społecznej

z 3 wydania oryginała francuzkiego przełożyli St. Barty no wski, A. Krzy­
żanowski, J. Makarewicz i K. Midowicz, 

pod kierunkiem redakcyjnym Profesora Dra. J. Leo.
8 o, str, 511, w trwałej oprawie płóciennej Mk. 9.

Alexander Wybranowski. 
3Z>£ŁA7v~ne dzieje 

wspomnienia ubiegłych lat.
(Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowania na dworach. -- Panny 
respektowe. — rezydenci i rezydentki. — J.-.k ’się bawiono i kochano. — 
Dawne figle. — Wpływ dworu na chaty. — Stosunek „Pana" do podda­
nych. — Wdzięczność włościan. — Wyprawa miodzićży do szkół. — Wia­

rusy Napoleońscy z wojny narodowej 1880, itd.) 
w 8 ce, str. 141 cena marek 2,80, — ozdobnie oprawione mare ' 3,60. 

Ludwik Dębicki
Z TEKI DZIENNIKARSKIEJ

pegadanki literackie, rozbiory i uwagi dotyczące literatury ostatnich lat 5-ciu. 
__________ w 8-ce str. 386. — Cena marek 3,20.

Stanisław Tarnowski.
Studia do kistoryi literatury polskiej. Wiek XIX.

W 8-ce, stron 695, wydanie nader ozdobne, z 4 heliograwurami,
Cena w płóciennej oprawie mk. 6, — w bogatszej oprawie bardzo trwałej

i ozdobnej marek 7,60. (1756)
Tomasz Babington Macaulay.

Szkice I rozprawy historyczne.
Tłomaczył Stanisław Tarnowski.

Tom I, w 8-ce str, 348, mrk. 3.20, oprawce mrk. 4.
Agar-Sołtan.

JFŁTJJSIISTI.
Obrazki i szkice, w 8-ce str. 280, mrk. .3,20, ozdobnie opr. w płótno mrk. 4.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska.
--- NAD SIŁY. =r—

Powieść, w 8-ce, stronnic 195 mrk. 2,40. oprawne marek 3.20.
X. Paweł Smolikowski C. R.

Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego
opracowana na podstawie źródeł rękopiśmiennych, tom I. z portretem 

w heliograwurze Bohdana Jańskiego, w 8-ce, str, 201. — Cena marek 5, 
Tom II. z 5 portretami, w 8-ce str. 367, — Cena marek 6,

Dr. Feliks Koneczny.
JAGIEŁŁO I WITOLD.

Część I. Podczas unii krewskicj (1382—1392). Praca uwieńczona przez 
Tow. historyi zno literackie w Paryżu. W 8-ce, str. 212, marek 3.

J. N. Sadowski.
Miecz koronacyjny polski „Szczerbcem“ zwany

z 2 tablicami i 12 rycinami w tekście w 8-ce str. 60. — Cena marek 3.

9^** KATALOG DZIEL
z dziedziny prawa, ekonomii, statystyki itp. darmo i franco. 

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą
Można nabyć w każdej księgarni.

ł
mam zaszczyt donieść jak najuprzejmiej, że powiększywszy znacznie mój

skład sprzętów kościelnych
p lecam takowe w gustownych fasonach i wielkim wyborze a mianowicie:

Mostrancye w różnych stylach 
puszki do komunikantów i ho- 
styi, kielichy z patenami, ua- 
czynia do Olejów św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
Kociełki do wody święconej, no­
wego pomysłu konewki i mie­
dnice do chrztów, lawatarze, 
nowo ulepszone tnrybularze : 
łódkami do kadziła, krzyże ró 
żnój wielkości na ołtarze 1 do 
procesy!, kierce, relikwiarze, 
lampy wieczne i przed obrazy, 
lichtarze z bronzu, mosiądzu 

alfenidy; dzwonki harmonijne
żelaza do wypiekania hostyl, 
z przyrządem do wycinania ta­
kowych i t. p

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zykiem, jestem w mo­
żności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdćj konku- 
rencyi dorównać.

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę. (1186)

Wszelkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnyca 
wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych.

Wilhelmowska ulica »1

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się
do reperowania i odnawiania 
sprzętów kościelnych j. t. monstran- 
cyi, kielichów, paten, puszek, relikwiarzy itd

Na nowe sprzęty kościelne przyjmuję za­
mówienia podług wzorów.

I. Stańko wski,
(1686) złotnik i jubiler.

Poznań, Butelska ulicą 11, parter.

HEYDUCKI & EICHSTAEDT
Z. Poznań — Bazar

Płaszcze, dolmany i kabatki 
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i 

hutskie

polecamy po bardzo niskich cenach: (1567)
Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane. 
Dywany smyrneńskie, brukselskie

(1475)

herrn-
i inne gatunki w każdej wielkości

Artyfcsłj iteáetotoa
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i gat.

Pleszew
'W. Księstwo Poznańskie?

I. ZBORALSKÍ
litartesway wis,

założony w roku 1853
poleca znane ze swój dobroci

Wina węgierskie (tokajskie) 
i wino mszalne (vmuira de vite).

fPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłani1

Szanownćj Publiczności, Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blachnierz
zwłaszcza jako specyalista przy pokrywaniu dachów cementem drze­
wnym, tekturą smołoweową, dachówką l cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam , iż 
pod długoletnią gwarancyą, przy rzetelnćj i punktualnój usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięzuję. , (149j)

Jan Sierodzki blachnierz. 
Krotos f yn.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski,
Podgórna ulica nr. 8,

(1303)

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Targ na wełnę
txt Poznaniu

odbędzie się
dnia 12-g/o i 13-g*o czerwca.

Namiot nasz będzie ustawionym na Sapłeżyńsklm 
placu, do którego już od dnia i) czerwca z rana przyj­
mujemy wełny w komisową Sprzedaż. (1745)

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów.

N. Kierski i Spł.
W 1*0^113111111.

oooooooooeooeoooeooooa
§ Stopnie granitowe,

Rury polewane na mosty i przepusty, 0
Flisy na posadzki do kościołów i werand,
Koryta glazurowane dia koni, bydła i t. d., 
Wszelkie wyroby kamieniarskie, (1532)

polecają

S. Michalski i Sp,
POZNAN, Wilhelmowska ulica nr. 21. 

naprzeciw hotelu francuzkiego.

oooopoooooooooooao-sooi

Porter Marcowy
z browaru Barclay Per­
kins & Co. w Londynie

oraz (1659)

Pal e Al e
w skrzynkach po 50 i 100 

butelek

surowe i palone

HERBATY
przedniej i znanej dobroci

cliii czelaclzi
poleca najtaniej

J. ¡w

Św. Marcin 27,
naprzeciw ulicy Bismarka.

Poszukuje się (1834)

służącej
na wieś od 1 lipca r. b. znającśj się 
doskonale na praniu, prasowaniu, 
szyciu maszynowem i krawiecczyznie, 
Tylko długoletnie i dobre świadectwa 
będą uwzględnione — a takowe w ko­
piach nadesłane być muszą poste 
resiante Ostrów Nr. 100.

Panienka
z dobrem wychowaniem i wykształce­
niem poszukuje ulokowania jako to­
warzyszka pani w polsko-katolickim 
domu. Łask, oferty przyjmie Eks­
pedycja Knryera
snb Ł. B. 1835.

Kasyer
doświadczony, najlepiej polecony stra­
ciwszy posadę z powodów od nie 
niezależnych, pragnie innej posa' 
Wiadomość w Eksped. Kuryer Pozn 
snb U. S. 1773.

Dr. W. Kretowicz,
» (1799) ordynuje w Karlsbadzie,

mieszka „Stadt Warschau1', Kaiserstrasse.

specyalista w chorobach kobiecych, 
praktykuje podczas sezonu lutowego od 38-go maja do

1-go września. (1695)
Ua.xxca.els: xxa. Szl.

Od 1 czerwca aż do połowy września 
praktykować będę w 1IEIÄJBR5K

ZDx- Stau, 3
Specyalista it> chorobach gardta, nosa i uszu.

Ewangelie na Boże Ciało
p. t. Procésalo lu Solemnitate Corporls Chrłstl.

Wielkie folio, z bardzo dużym drukiem.
Oprawne w czarne plólno 7,50 i Oprawne w czarną skórę 9,00 

„ w czerwone płótno 8,50 „ w czerwoną skórę 12,00
poleca i odwrotnie wysyła

Księgarnia ZZa/tolicłrec
Poznań. Stary Itynek 5». (1796)

B. Kalinowski,
Skład garderoby męzkiój 

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1,
poleca na port) wlosenno-Iatową wielki wy­
bór materyl krajowych i zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług najnowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1523) 

Przewielebn. Duchowieństwu polecam rcwerendy 
1 płaszcze znane jako dobrego i wygodnego kroju. 

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska nl. Nr. 8.

.gazyn mebli »
i zakład dekoracyjny da całkowitych urzą- 5 

dzeń pokojowych w różnych stylach. g.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszycb pole- 

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
19® Mrk. do 3 pokoi za 410 Mrk. wykwintne cf. 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 40 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych =j 
deseniach są zawsze na składzie. S

Kobierce Smyrna, Velret i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Nożyce angielskie do strzyżenia owiec,
Szafy do lodu najnowszej konstrukcyi,
EMaszynki amerykańskie do robienia lodów, 
Maszynki amerykańskie dó siekania mięsa, 
Nożyce angielskie do szpalerów,
Nożyce francuzkie do róż,
Zamki bezpieczeństwa i kłódki,
Drut kolczafy — cynkowany,
Liny drutowe, nowe i używane,
Siatki drutowe — kolorowe i cynkowane,
Kosy do zboża, do trawy i sierpy.
Szafy żelazne ogniotrwałe i kasetki,
Pompy żelazne podwórzowe,
Wagi do bydła i wszelkie inne,
Narzędzia do buraków i ogrodnicze, 
jako też sprzęty domowe i kuchenne

poleca handel żelaza (1832)

F. OBERFELTA I SP.
TttW. PfZMiislras PolsBcl

wr Kępnie 
urządza w niedzielę dnia 4-go 
czerwca r. b. o godzinie 8-mej 
wieczorem na sali p. Hillera 
w Kępnie na cele dobroczynne 
teatr amatorsd. Odegrane bę­
dą: „Consilium facultatis“ i 
„Piosnka Wujaszka“, na za­
kończenie żywy obraz. Po 
przedstawieniu odłjędzie się 
zabawa, na którą uprzej­
mie zaprasza (18^6)

ZARZĄD-

Ogród Zoologiczny.
W czwartek 1 czerwca r. b.

Ceny

Kœm Smhdi.
Przedstawienia począwszy od 

godz. 4 po południu.

urządzone staraniem'

Poznańskiego Stowarzyszenia 
Wyścigowego Panów

na łą^aclx <ię"oirxs^:icłx
odbędą się (1798)

w niedziele dnia 4 czerwca
o g-odz. 4 po południ».

Bliższe szczegóły podają plakaty na slupach afiszowych-
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